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W  DZISIEJSZYM NUMERZE . DZIENNICZEK DLA DZIECI I M ŁCDZIEZY"

Prezydent Weizmann o jewish Agency
Podajemy poniżej w  obszemem streszcze­

niu piwem ówienie prez. Weizmann a, w yk o­
szone na posiedzeniu A C. w Berlinie dnia 
22 bm. w  odpowiedzi na zarzuty opozycji co 
<k> Jewish Ag ncy:

Prezydent W eizm ann oświadcza na wstępie, 
iż  wstrzym a się od wszelkich osobistych m o­
m entów , aczkolwiek nie zgadza się to z jego  
temperamentem- Przedstawi sytuację jasno i 
prosto, dając tylko tu i  ówdzie rzeczowe spro­
stowania. I on tylko przemawiać będzie w spra 
w ie Jew ish  Agency, a nie także i w m nych  
kw estjaeh politycznych.

Jest istotnie trudne zrozumieć logikę, jak  
m ożna oskarżać go o defetyzm- W  Ameryce 
stał w  pierwszych szeregach naszych rowów  
strzeleckich. Praca ta jest dla każdęgo otwar­
tą księgą i nie upoważnia ona chyba nikogo 
do tego rodzaju za-zutu. Dzisiejsza dyskusja  
posiada w  historji naszego ruchu jedną tylko 
analogję. W  r. 1919 zebrały się w Londynie re 
sztki zachw iane, organizacji. Mieliśmy tam  
wówczas samozwańczą niejako egzekutywę, 
która przedłożyła memorjal, będący wynikiem  
5-letm ch mozolnych trudów. Panowie zebrali­
ście się wówczas w Londynie jako „bogacze wo 
jenni“ w  znaczeniu sjonistycznem , ażeby osa­
dzić wyniki naszej pracy. I wtedy też podepta 
no nasze rezolucje, i także w tedy przydano 
przywódcy panów7 zaszczytny tytuł zdrajcy. 
Jest to, zdaje się, już los żydowskiego przy­
wódcy.

OJ 30 lat stara się nasza organizacja zdo­
być now e sfery w  ten sposób, że już to usiło­
wała innych przyciągnąć do sw ego grona, juz- 
to budowała m osty zbliżenia dla tych, których  
nie m ożna było przyciągnąć. W ielu, łącznie z 
lordem M elchettem, stało sie mojemi ofiarami. 
Istnieją jednak sfery, których ieszc le nie mo­
żna było dla siebie zdobyć. Staraliśm y się te­
dy bardzo często przerzucić ku nim  musty. a 
nie jeden raz była wówczas owym  mostem  mo 
ja osoba. Mosty są jednak, jak się zdaje, na to 
aby po nich tratować.

Panom  z lewicy chciałbym  powiedzieć: Za - 
warłem  w sw ojem  życiu w iele kompromisów  
tylko na to, ażeby panowie mogli zachować 
czystość swojej ideologji... Aspirantów do egze 
kutyw y nie brak- Dla mnie byłoby duchowem  
i fizyczncm  wyzwoleniem , gdybym mógł się 
wreszcie uwolnić od tych świętych więzów. 
Przem awiam  może jako najniezależniejszy  
człowiek na tej sali. Prawie jak z poza grobu. 
Jeśli politykę Jew ish Agency propagowałem  
z taką wytrwałością, i0 dlatego, że byłem  bi­
czow any św iętym  niepokojem. I podziwiam  
naprawdę tych, którzy robią na ten temat do­
w cipy, lub przechodzą nad tern jak’m ś fraze­
sem  do porządku dziennego, albo też chcą za­
łatwić tę kwestję j«kąś faryzeuszowską for­
mułką w  takim momencie. Nie idzie tu wpraw  
d zie o nasze wszysl ko, nie idzie o sjonizm i 
sjonistyczną organizację, lecz idzie o 5 albo 6 
lat postępu albo stagnacji, — a na tę ostatnią 
nie m ożem y sobie pozwolić. Tym  zaś, któizy  
m ówią tu o m isa ch  i sądzą, iż trzym ają swą 
rękę n a  p u ls ie  m us, ośmielam się powiedzieć,

że w  razie odizucenia tego planu m asy ich roz 
szarpią. Nie odważą się ci panowi© bronić 
przed masami swego negatywnego stanowiska.

Brałem udział w  obradach kom isji (Jewish  
Agency). i m oja sytuacja nie była zawsze bar­
dzo przyjem ną. Ńie chciałbym  identyfikować 
się ze sprawozdaniem komisji. Starałem  się. 
na dyskusję w komisji o tyle wpłynąć, jak  
nakazywało moje sumienie sjonistyczne- Stara 
łem  się dyskusję w głównych punktach kory­
gować w duchu sjonistycznym . Jestem  rów­
nież zdania, że w  istotnych m om entach m o Ł- 
na w  sprawozdaniu w  jego obecnej lorm ie nie  
jedno w ytknąć. Sprawozdani© jest rezultatem  
sprawozdań rzeczoznawców. Uważam jednak, 
iż dobrze się stało, że rzeczoznawców z góry 
nie instruowano. Eksperci m ieli sami swoją  
drogę znaleźć, a m y ni© powinniśm y byli w  
jakimkolwiek kierunku na nich wpłynąć. W ie 
działem całkiem  dokładnie, że eksperci nie zro 
zumieją naszych imponderabdjó w. Czegoś In­
nego nie można się było nawet pi zecież spo­
dziewać, gdyż wiekszoćć z nich nie jest sjon ł- 
stami, a nawet nie-Źydam i. Nigdy nie uw aża­
łem  sprawozdania za pltimatum, i nikt z w y ­
jątkiem kilku członków A. C- w  ten sposób się 
nie zapatruje. W ielce się też zdziwiłem  i  po 
części zm artwiłem  się, kiedy przeczytałem  
uchwały „Achdut Haawodah**, powzięte na 
podstawie telegraficznych wiadomości,—uchwa  
ły, które powzięto bez porozumienia się, ani 
nawet bez usiłowania porozumienia się z tym, 
którego się tak kocha, do którego przez tyle 
lal żyw iono zaufanie. Panowie okropnie się 
tym  razem spieszyli r  sami sobie swoją rezo­
lucją zatarasowali drogę.

Krytyka odnosi się do trzech lub czterech 
punktów sprawozdania. Punktem  głównym  
jest m ejem  zdaniem, ze stanowiska A. C kw e  
stja Funduszu Narodowego. Możliwe, że sfor­
m ułowanie może być interpretowane jako od­
biegnięcie od udzielonych egzekutywie instru- 
kcyj. 2 e  nie wybrano innej formy, jest to mo  
ją winą. Starałem się znaleźć jasną formułę 1 
omawiałem też te kwestję z d:©m R uppiiem . 
Nie m ogliśm y jednak chwilowo znaleźć formu 
iy  jaśniejszej i nie sadziliśm y leż ani na chw . 
lę. że m ogłoby tkwić w tern naruszen!e na­
szych instrukcyj. Może powstało też m ylne 
m niem anie stąd. że w tzw. budżecie sprawo­
zdania wymieniona jest stosunkowo wysoka  
suma 200 tysięcy funtów jako rezerwa grunto 
wa która stoi w  fałszyw ym  stosunku do obec 
nych dochodów Ż. F N. Kiedy się przy stępu­
je do kolonizacji na długą metę, jest rzeczą ko 
nieczną posiadać odpowiednie rezerwy ziemi: 
Ż F. Ń. pracuje zaś w tempie nie dość szyn­
kiem i dlatego sądziliśmy, że także ze środ­
ków Keren Hajesod należy kupować ziemię ja 
ko rezerwę. I te grunta mają jednak być zu­
żyte na kolonizację chalucową. Jakże wiec mo 
żna m ówić o naruszeniu uchwał kongreso­
wych? Także i w trakcie rokowań o pożyczkę 
okazało się, że byłoby debrze posiadać grunta 
które m oglibyśm y obciążyć hipoteką, albo przy 
najm niej posiadać już pewne dochody, drobny

początek spłaty naszych in w sty c y j . Już opre- 
centowani© na 2 procent, 1 procent a naw et 
pół procent byłoby wystarczyło- O św ia d c z a ć  
im y  przy tokowam ach pożyczko w ycL że B*e 
m ożem y wprawdzie jeszczt dać żadnych gw a-  
rancyj że jednak posiadam y kolonjc, które li­
czą dopiero kilka lat i zaczynają jo ż  przynosić 
dochody 5

I otóż. jeśli nasze kołojnje z  pcw odi Draki 
spłat zwrotnych nie dają jeszcze jarazie gw a­
rancji pod pożyczkę, tc sądziliśmy, że  w łaśnie  
statutow o ustalona rezerwa gruntów m ogłaby  
być korzystną- Nigdy jednak nie m y śo a o  O 
tein. że  grunta tej rezerwy zienti m ocły to  kie  
dykolwdek przejść w  ręce nł~żydowskie.

Zarzuca się  również, że ćnuga strona nie dość  
wnosi do sopólki. Tak, jak gdyt/y jeszcze jedon 
milion mógł rozprószyć zasadnicze wątpliwo­
ści... Komisja miała przed sobą projekt stw orze  
ma wielkiego funduszu 10 m fljoniw fantów* 
gdyż sądzono, że icok^łizację na daroką m etę 
prowadzić możua ty& o w tedy, kiedy się u u  pśt> 
uiądze do płacenia tobół. Następnie jec rak  
szło się da przekonania, że aa i J a  tandwsz je* 
szcze za w cześnie, że należy z  tern poczekać je 
szcze rok lub dwa. W  ten sposób pow stał b*r 
dżet mirjona funtów. Budżet ta* nie oaam c«. M  
tówki, lecz ciężką pracę około zebm ata tej ©oh 
tówki. Na to powiada się. żr  m y w nosim y da  
spółki 700 tysięcy  fio łów . Ale P koow * ale  
macie wcale tej sam y! Naturjdrne, £y*Cfc mają 
pieniądze dla Palestyny, tytko idesndanrir je*# 
trudno w ydobyć je od nich. Dc t t t o  
apostolskiego oddania się, a  j t  łycfc 
w  sjoniźmie nie widzę.

Zamieniono w  dalszym ciąga zasadę 
własnej z zasadą pracy żydowskiej. P o w h d m  
całkiem otwarcie, że gdytbyan n - s z y c h  kom* 
trahentów zauw ażył najlżejsze zastrzeżenie ot* 
do postulatu pracy żydowskiej, tc przerwubym i 
w tym punkcie w szelk ie roKOwanuu JeśE ta ra 
sada miałaby raz kolidować z  zasady oospodsr  
czości, tx> u naszych spóiników zw ycięży  
da pracy żydowskiej.

W szystko, co  Panom do wiedziałem, 
ło  chyba, że o  de się jest tylko bez uprzedzał, 
to nie można mówić c  naruszenii zasad s»wf* 
stycznych. Zarzuca ml się jeszcze pewną ,dr+y- 
kę przy wniesieniu przedłożonych Panom  
lucyj. A w łaśnie mnie czyni się zw ykle zarzot, 
że nie iestem taktykiem. Ja osobiście nie w ierzr  
w formułki. W ierzę w życie i w  rozwój sjoai 
stycznego życia. Przedłożone rezolucje" czyta­
łem dopiero i to powierzchownie, w  Paryża. 
Powiedziałem  natychmiast moim kolegom w  e- 
gzekutywie, że odrzuciłbym prowizorium, gdy­
by cno miało wyobrażać Agencję. Ja chcę mieć 
Agencję, chcę jej jasno i szybko. Punkt co do 

I prowizorium jest dla nas nieistotny. W ażne są’ 
j natomiast inne punkta, albowiem zawierają w a  
* runki zasadnicze. Istnieją bowiem w  sprawo­

zdaniu komisji niektóre punkta, które zasadni­
czo nie mogą ulec zmianie. Idzie otóż o  to. aby  
sprawozdanie w głównych jego punktach przy­
jąć luh odrzucić. Egzekutywa nie zadowoli się 
wątpliwą większością. Na naszych kongresach 

1 ’ b y ło  zw y cza jem , że sobie re z e rw o w a n o  czy­
stość ideologji, a innym pozostawiano odpowł©
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dzialność. W  obecnej chw Ji nie modna w  ten 
sposób dalej postępować. P o  jednej stronie jest 
m ożliwość w spółpracy z grupami ludzi, możli­
w ość , która .oczyw iście nie bez trudności i nie 
bezpieczeóstw . otw iera dalekie horyzonty. Po  
drugiej stronie stoi rzekoma czystość politycz­
na Panów, z pustulatem: „tylko bez innych!“ 
Panow ie sądzą, że  jesteśm y za słabi i dlatego 
boicie się naszej własnej „fifty“. Jeśli się Pano  
w ie  boicie, to odrzućcie cały  projekt Agencji- 
Bojaźliwi 'udzie nie nadają się na spólników.

Ciężka ściele się przed nami droga. Ale druga 
droga prowadzi do stagnacji, a sądzę, że św iat 
zarówno żydowski, jak i nie żydow ski nie zro 
zumiałby nas, gdybyśm y tę drugą drogę wybra  
li. Nic nie m oże zmienić faktu, że ludzie, o  któ 
rych od lat — z dumą wprawdzie, ale bądź co 
bądź ubiegaliśmy się, teraz do nas chcą przyjść 
Nigdy nie korzyłem się przed magnatami, ale 
też nie biorę od n'kogo pieniędzy, ażeby nań 
potem w ym yślać. Dotychczas było tak, że w  ra 
zie zaistnienia trudności, posyłano mnie regu­
larnie do Melohettów i innych, ażeby ich pro­
sić o  pomoc. A teraz chcem y się na tych panach 
zemścić. Nie można jednak atakować ludzi, któ 
rzy się tutaj nie mogą bronić. — P o  drugiej zaś

stronie są wielkie nowe możliwości. Agencja po 
wstaje dla Marshalla i jego tow arzyszy, lecz 
jest zjednoczeniem Żydów dla Żydów. Do tego 
zjednoczenia należy dążyć z godnością i ener­
gią. Uważam uchwałę, że Agencja ma być stwo  
rzona tylko na 3 lata, za coś, co nam będzie sta 
ło  w  drodze. Będziem y usiłowali nakłonić na­
szych kontrahentów do rewizji. Jeśli to się nie 
uda, zawnioskujemy na kongresie rewizję tego  
punktu.

Stoicie panowie przed ważną i w  skutk: brze 
mienną decyzją. Decyzja ta może być powzięta 
z godnością i może, w  zaufaniu do naszej w ła  
snej siły, oznaczać realizację wielkiej myśli. Mo 
żna ją jednak i samemu obniżyć. Spodziewam  
się, że Panowie będziecie powodować się tylko 
rzeczowym i względam i i nie wątpię, że jeśli ka 
żdy naradzi się z własnem  sumieniem, naów- 
czas powzięta będzie odpowiednia decyzja. 
Jest to może mój ostatni apel, moje ostatnie sło 
wo do organizacji i ruchu, na który nikt w  tej 
sali nie posiada monopolu i dla którego tyle 
zdziałałem, ile ktokolwiek bądź w  tej sali- Stoję 
tutaj w św ietle oskarżenia o  zdradę, stoję tu 
dumny na moją przeszłość i moją przyszłość  
dla tej sprawy.

Całodzienne posiedzenie komisji politycznej A. C.
Berlin. 25. 7- ŹAT. Komisja polityczna A. C- 

postanowiła odbyć posiedzenie całonocne w no 
c y  z wtorku na środę, celem przygotowania  
rezolucji w sprawie Agencji Żydowskiej, która 
b y  miała szanse przejścia znaczną większością. 
Nastrój panował już mniej podniecony, w szys­
cy  wyrażali nadzieję, że porozumienie zostanie 
osiągnięte.

Na posiedzeniu przepołudniowem komisji od­
rzucono 10 głosami przeciwko 8 wniosek w  
spraw ie rezolucji, gdzie b ilo*  zaznaczone, że  
sprawozdanie komisji ekspertów w formie obec 
nej stanowi podłoże współpracy.

Na wieczornem jx>siedzenin komisji przyjęto 
uchwała, by w rezolucji z wdzięcznością powi-

Wyrok przeciwko sprawcom napadu
na pocztę lwowską 

Dwóch oskarżonych skćzano na śmEert — Prezydent 
Rzeczypospolitej ułaskawił skazańców.

(Telefonem od naszego korespondenta'.

Lw ów . 25. 7. (T) Dziś o godz. 11 przedpołud 
niem sąd doraźny bgłos.ł wyrok Drzeciwko 
sprawcom napadu rabunkowego na filję poczty  
przy ul. Głębokiej. W  przepełnionej sali. wśród 
ogólnej ciszy przewodniczący trybunału nad- 
radca Malicki odczytał wyrok, mocą którego o- 
skarten* W łodzimierz Ordyniec i Iwan Płach- 
tyna uznani zostali winnymi zbrodni rabunku 
z par. 190, 1, 2, 3, i 4 kodeksu karnego i skaza  
ni zostali na kare śmierci przez pow ieszenie z 
tem, że pierw szy ma- być powieszony Płachty- 
na. Oskarżeni W łodzimierz Myrosz i Eugeniusz 
Kaczmarski z powodu niepełnoletności skazani 
zostali pierwszy na 7 lat, arugi na 5 lat ciężkie 
go więzienia z obostrzeniami. Sprawa pozosta­
łych dwóch oskarżonych, a mianowicie Euge 
njusza Skickiego i Jana Sztokały przekazano 
do postępowania sądowi zwyczajnemu.

Dziś startują lotnicy polscy?
Paryż. 25. 7. Słychać, że wedle ostatecznej 

pono decyzji, 26 lipca wczesnym  rankiem pod­
jęty rrn z c s ta ć  lot lo tn ików  polskich majorów 

i  IdzAvv> skiego. Stacja meteorologiczna

tać  poważna w olę „neutralnych" do współpra­
cy  przy odbudowie Palestyny.

Z a ra z e m  u c h w a lo n o  w a ru n e k , b y  K eren  Ka 
je m e th  s tan o w ił n a d a l  je d y n y  o rg a n  p o lity k i 
a g ra rn e j  w  P a le s ty n ie , i, b y  n a d a l u trz y m a n e  
b y ły  n a ro d o w o -s o c ia ln e  p o d s ta w y  p ra c y  o raz  
w olność w y b o ru  fo rm  k o lo m z ac y jn y c h , n ie  w y  
ta cz a ją c  k v ,u cy .

M im o, iż co do g łó w n y ch  tez  dosz ło  do zgo­
d y  m e u b d a ło  się do  pó łn o cy  p rzy g o to w a ć  o s ta  
teezn ie  ca łe j rez o lu c ji w  sp raw ie  A gencji Ż y ­
d o w sk ie j. P o czy n io n o  s ta ra n ia , ażeb y  rezo lu c ję  
tak  s fo rm u ło w ać , b y  u d a ło  się  p o zy sk ać  d la  
niej tak że  H ita c h d u t i P oale  S jon .

Po ogłoszeniu wyroku obrońca skazanych na 
śmierć dr. Starcsolski zwrócił się do Trybunału 
z prośba o przedstawienie skazanych do łaski 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Bo wniosku tego  
przychylił się prokurator Sywulak. Trybunał 
po naradzie ogłosił uchwałę, iż zgodnie z wnio­
skiem obrony obaj skazańcy przedstawieni bę 
dą do łaski Prezydenta.

Istotnie natychmiast po zamknięciu rozpra­
w y, przewodniczący trybunału połączył się te 
lefonicznie z Poznaniem, gdzie bawi obecnie p. 
Prezydent Rzeczypospolitej. O godzinie 3 popo 
łudniu nadeszła już do Lw ow a odpowiedź, iż p. 
Prezydent skorzystał z prawa łaski w stosunku 
do obu oskarżonych. Decyzję tę zakomunlkowa 
no skazańcom.

Dziś popołudniu wyjechał ze Lw ow a kat, u- 
dając się do W arszawy.

K UPO N
NA PREMJE „DZIENNICZKA"

Nr. 6.

Z min. spraw wewnętrznych
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa. 25. 7. (Sin) W iceminister spraw  
w ewnętrznych p. Jaroszyńsk' wrócił z urlopu ’ 
i objął urzędowanie. Naczelnik wydziału naro­
dow ościow ego p. Suchenek w yjechał wczoraj 
na miesięczny urlop. Minister Składkowski cd  
był dziś w tow arzystw ie zastępcy komisarza 
rządu, w iceprezydenta miasta oraz sw ego se ­
kretarza dalszą lustracje stolicy. Tym razem )u 
stracji poddana została gazownia miejska i sta 
cja pomp.

Wybory do izb rzemieślniczych* 
we wrześniu

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa. 25. 7. (Sin) Jak się dowiaduję, w y  

bory do Izb rzemieślniczych na terenie całego  
państwa odbędą się w e wrześniu- W ładze roz­
poczęły już rejestrację wszystkich rzemieślni­
ków, uprawnionych do głosowania.

W razie stwierdzenia fałszywych 
banknotów spisywane będą 

protokoły policyjne
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa. 25. 7. (Sin) W ładze administracyj 
ne, w ydały  zarządzenie do użytku w szystkich  
urzędów państwowych, że przy fakcie ujawnię 
nia fa łszyw ych banknotów mają być w zyw an e  
organa policji, celem spisania protokołu. W  przy  
szłości tempo dochodzeń o  fałszerstw o pienię­
dzy ma być przyspieszone.

Ustawa o buchalterach przy* 
sręgłych

(T e le fo n e m  od naszego  k o re sp o n d e n ta )

W arszawa. 25. 7. Sin. Ministerstwo Skarbu 
opracowało już projekt ustaw y o buchalterach 
przysęgłych. Projekt przedłożony będzie w  
jesieni sejmowi do uchwalenia.

Oszustwa celne w Mor. Ostrawie
Wiedeń. 25. 7- PAT. W edle doniesień dz;en- 

ników z Mor. O strawy wpadła policja tamtej­
sza  na ślad o sz u k ań c zy ch  m aniD ulacyj w urzę 
dzie celnym, z powodu których skarb Czecno- 
Słowacji został poszkodowany na pół miljona 
koron czeskich. W aferę tę zawikłane są ostra 
wskie firmy spedycyjne, jakoteż kilku urzędm 
ków ostraw skiego urzędu celnego. Policja po­
czyniła cały szereg aresztowań.

Kuracyjno-polityczna podróż 
Cziczerina do Niemiec

M oskwa. 25. 7. Stan zdrowia Cziczerina po­
gorszył się znacznie tak dalece, że zaszła ko­
nieczność natychm iastowego wyjazdu jego na 
urlop. Lekarze orzekli ,że stan zdrowia Czicze 
rina w ym aga conajmniej 2 miesięcznej kuracji. 
W  związku z tem Cziczerin wyjeżdża na kura 
cję do Frankfurtu. W  Berlinie zatrzyma sie on 
przez dni kilka i zapewne odbędzie szereg kon 
ferencyj o charakterze politycznym.

— CZYTELNIA LUDOWA „JEDNOŚĆ* Z a w ia ­
dam ia, iż doroczne zgrom adzenie odbędzie się w  
sobotę 28 bm. o  gooz. 10 przedpol w w łasnym  lo ­
kalu przy ul. Zielonej 1. 3.

sygnalizuje dłuższe ustalenie się pogody, jeśli ! 
w ięc nie zajdą dalsze nieprzewidziane prze- : 
szkody, lot przez Azory rozpocznie się jutro.

ZŁOTA
CZEKOLAD! GORZKI

POLECI
PIASECKI:

• A t RYKJ.
. f  .KRAKÓW



Nastroje wo Berlinie. — Jakie w zględy zdecy dowaly o wy tąp an iu  rządu niem ieckiego x  
propozycją wznowienia rokowań. — Najpierw umowa prowizoryczna potem jdopiero traktat

handluwy. Długa ImOzoiua droga pertraktacji.
(Od naszego specjalnego korespondenta)
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Berlin, w  lipcu.
Sprawa' rokowań polsko-niem ieckich o za­

warcie traKtatu handlowego jest w  chw ili obe 
cnej przedmiotem żyw ej dyskusji w berliń­
skich kołach politycznych. Żywo zwłaszcza  
on tarian y  jest ten fakt, ze rząd niemiecki pfler 
Wszy zwrócił się do Polski z propozycją roz­
poczęcia rokowań, oraz że prezydent H inden- 
burff, podejm ując nowego posła polskiego w  
B erlinie p. Knolla, w iele mówi) o konieczności 
współpracy pomiędzy Polską a Niemcami, oraz 
o  dążności do zawarcia korzystnych dla oby­
dwu stron um ów  handlowych. Obydwa te mo 
raenty w skazują — zdaniem tutejszych kół pó 
litycznych —  na to, te  N iem cy nrzystąpią do 
dalszych rokowań z dohrą wolą i że na ".kutek 
tego w lokące się już od dawna układy zakoń­
czą się wreszcie pom yślnym  rezultatem Kore­
spondentowi W aszem u udało się z dobrze Po­
inform owanych kół politycznych otrzymać 
następujące informacje w sprawie nastrojów, 
jakie odnośnie do rokowań niem iecko-pol­
skich nannja wśród miarodajnych czynników  
politycznych i gospodarczych Niemiec. Oto 
one: —*—

,,Obecny rząd niem iecki, w ystąpił dlatego 
pierwszy z inicjatywą wznow ienia rokowań  
polsko-niem ieckich, ponieważ dotychczasowa  
bar jera istniejąca między Polską a Niemcańu 
na skutek braku traktatu handlowego, uniem o  
żliwiała w  pierwszym  rzędzie dowóz artyku­
łów  rolniczych z Polski, co wprowadzało dro 
żyznę produktów rolniczych na rynkach n le- 
mieck ch. Zagadnienie zniżki cen na rynkach  
niemieckich jest dla obecnego rządu niem iec­
kiego o tyle ważne, że łączy się z niem sprawa 
podwyżki poborów urzędniczych i robotni­
czych, co oczywiście wprowadza niebezpieczne 
rysy w  całości gospodarczego organizmu n ie­
mieckiego Drugim mom entem , który w płynął 
na decyzję rządu niemieckiego była spra­
w a wzmożenia produkcji przem ysłu nie­
mieckiego. Przem vsł niemiecki nie może się 
wprawdzie uskarżać na bezrobocie, jednakże 
zwiększenie produkcji przez powiększenie te­
renów zbytu — to zagadnienie, pTnie brane 
pod uwagę zwłaszcza przez wielkich przem y­
słowców z pod znaku ministra Stresemanna. 
Jedynym  czvnn:k :em niezadowolonym  z kro­
ku rządu niemięcKiego są nacjonaliści niemiec 
cy stojący na usługach agrarjuszy. W łaścicie­

le m ajątków ziemskich, w  Niem czech ciągną 
bowiem  do tej pory w ielk ie zyski z drożyzny 
artykułów rolniczych na rynkach niemieckich, 
a nie m ając konkurencji w  produktach napły  
wających z Polsku dyktują ceny takie, jakie  
im ga wygodne. Nacjonaliści jednak, usunięci 
przez ostatnie wybory od w ładzy nie m ają obe 
cnie żadnych wpływów, toteż ich niezadowo­
lenie pozostaje hez jakiegokolwiek pow ażniej­
szego znaczenia".

:— W  tym  stanje rzeczy liczyć można się z 
jaicnajrycalejszem  zawarciem  .traktatu nandlo  
w ego pomiędzy Polską a  Niemcami —  doda­
łem. ---------

,,Nie należy zbytnio optym istycznie patrzeć 
na te sprawy. — Całokształt zagadnień gospo­
darczych między Polską a Niemcami m ieści 
w sobie bardzo wiele poważnych szczegółów, uło  
żenie k o  zatem* i uzyskanie p ororu n h n ia  ło 
kw estja .ipozolnych prac i dłuższych obrad... 
(S? .to ulow ą z ^języjca dyplomatycznego". Na  
codzienną intei pretację przełożone oznacza to, 
że nie należy zbytnio liczyć na to. by rokowa­
nia. polsko-niem ieckie toczyć m iały się bez tru 
dności. Są jaszcze silne różnice i od w ygładze­
nia ich zależy pom yślny rozwój dalszych ro­
kowań z Niem cam i Przyp. Red.).

—• Kiedy jednak należy spodziewać się roz­
poczęcia obrad? — zapytałem.

—  W obec ostatnich uspakajających oświad 
czeń rżądu polskiego, który w yjaśn ił, że oba­
w y, jakoby zm iany w  organizacji straży grani 
cznpj zwrócone były  przeciwko Niemcom, są 
nieistotne, liczyć należy się z tem, że około 10 
sierpnia rozpoczną się obrady poszczególnych  
kom isyj. Przedtem iednak musi jeszcze nastą  
pić spotkanie przewodniczących obydwu dele- 
gacyj dla w yjaśnienia szeregu spraw ogól­
nych. ——  —

— Czy nowe* rokowania będą miałv na celu  
zawarcia stałego trał tatu handlowego pom ię­
dzy Polską a N iem cam i9

— Traktat handlow y to akt bardzo w ażny i 
trudny. Opracowanie traktatu w ym aga bardzo 
wiele czasu, a ponieważ chodzi o to b y  do na- 
wiazania .stosunków pomiędzy Polską s  Niem  
rami jaknajrychlej doprowadzić, przeto 
wpierw zaWarta zostanie um owa prowizorycz­
na, a dop.e ro na te i podstawie dojść może do 
podpisania traktatu":

Z wyjaśnień tych wynika, że sprawa nawi

Benje min Disraeli
4) (Dokończenie).
Na wielkiem przyjęciu urządzonem przez Marję 

Annę, jako żonę premiera gratulacjom 1 vivatom nie 
byto końca. „Tak. , tak, wydrapałem się po gład­
kim maszcie aż do samego szczytu", cśw :adczył 
melancholijny Dizzy zebranym, a kiedy przyjąć el 
Rose wspomniał o siostrze, która nie dożyła tego 
triumfu, uśmiechnął się wielki mąż „Biedna Sa! Nie 
stety, straciliśmy naszą publiczność.;.

Stcsumek Victorji do nowego premiera dość długo 
zaprzątał umysły dworaków. Dowager-ąuecn odczu 
wała, dzięki Disraeliemu, dziwną, głęboką r izkosz 
panowania. Niebezpieczny’’„awanturnik" wyczarowy 
wal przed jej oczyma stubarwne obrazy c z t o w  
nych scen w rozległych krajach Imperium, sprawo 
zdania-z posiedzeń gabinetu-utrzymywał-'w styiu n a ­
prężającego dram-ątu a oficjalne listy sKrzyly sie od 
dowcipnych, ironicznych, a miejscami nawet cynicz 
nych uwag. Mirti-ster posyła Władczyni wszystkie po 
wieści. Ona odwdzięcza mu się pudełk -u pachna 
cych fiołków i niezapominaiek z króiew < ch ogro­
dów. Idylla.. Niszczy ją deus ex machina, Mr. Giad 
stone wieczny konkurent 1 rywal D’sracliego o rę 
kę Mrs. Brytanii. Zagadnienie kościoła irlandzkiego 
wysunięte przezeń na tapet dnia ubija gabinet kon­
serw atystów . Były premjcr zajmuje znow ławę opo 
zyeji.

Zmagania tych .dwóch rywali — to walka tyta­
nów. W spaniale widowisko, d*.a łaknących sensacji 
Anglików, Niebyłe jaki żer dla stutysięcznej rzeszy 
dziennikarzy. Nagle nieubłagany los po raz ostatni 
dosięga tw ardą praw icą męża że stała. Umiera Marja \

Anna... Dlzzy traci istotę, którą najbardziej ukochał 
na ziemi. Zaschło ostatnie źródło miłości. K°muż 

■złożyć zdobytą sławę w dani?
: „W ódz’ jak go zwą konserwatyści, nie wycofuje 
si-e z życia polityczni.go. Ostatnia rozgrywka je­
szcze r.ie ukończona. Chwilami szuka zapumnienia w 
■salonach dwóch SO-letnicJr przyjaciółek. Starzec, u 
s z c z j  tu sławy, pochłonięty przez spraw y publiczne, 
odpowiedzialny za calósc potężnego państwa, czuje 
się młodym, zdolnym do. miłości. Tak, wzmógł się 
jeno romantyzm, .leader, .opozycji pisze codziennie 

:cz,ule liściki dwom Gracjom. Miiość, młodość j górą 
ice serce w tak późnym wieku — oto czem mógł sie 
[poszczycić tylko Beniamin Di-sraeli.
■ -Rok siedin-ćLicsiąty czwarty. Drugie m lnisterjun 
Disraeliego. Pętęgą i wLicfta przyszły zapóźno. Sta 
re ciało odmawia ■ posłuszeństwa. °odagra  wykręca 
zbolałe .członki., „Zdaje tui się, żc nie ma nieszczę­
śliwszej isto/.y pademnie — skarży sie przyjacielo­
wi. — Majątek, sukcesy, sława nawet władza potrą 

.fią spotęgować szczęście, a!e go nie stworzą. Tyiko 
miłość przynosi szczęście". A ta leży pód kamień 
nyra grobowcem w . fiughend.en...

Poraź-ostatn i porywa się zbolały. Zyd-wieczny tą 
lacz du czynu. Wprowadza w życie szereg nowych 
u staw :' rów ność' zobow ląząń między .pracodawcą, a i 
pracobiorcą,' rozszerzenie,, praw Trąde-Unionów.' zn i- . 
żenie ilości gedzin ipifaty do 56, a wfcóńcu spoczy­
nek sobetn-t. Kiwają^glowaini zdumieni tov'arzysze 
partyjni, lecz nikt nie śmie sprzeciwić. W ierzą 
już niezachwiane w tours de passe-passe wielkiego 
czarnoksiężnika. Paroią konserwatystów  twierdzi 
Disraeh winno być: Sanitas sanitatum et omn-ia sani 
tas.

Nadarza się spuso-bnuść kupienia akcji kanału suez
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Macdonald o Balfmirze
Z okazji 80-lecia Balfoura poswi ;ca temu zna 

Komitemu politykowi i m yślicielowi prasa zagra 
niczna długie artykuły. Pow szechną uv:agę 
ściąga na siebie zw łaszcza artykuł przyw ódcy  
socjalistów angielskich, R am saya Macdonaid‘a, 
b. premiera angielskiego. Artykuł ten napisany 
dla ajencji „London (jenerał Press" drukuje sze  
reg pism zagranicznych w  tem także kilka nie  
mieckich z wiedeńską „Neue Freie Presse" na 
czele.

Znany przywódca socjalistów angielskich roz 
różnią w  sw ym  artykule lorda Balfoura u szczy  
tu potęgi, w  sile weku, kiedy zachw ycał w szyst  
kich wspaniałe mi m anerami, niezwykłą elegan 
cją i głębokim dowcipem, kierując z drugiej1 
strony w ytrawnem  doświadczeniem nawą w iel 
ko-brytyjskiego imiperjum, a Balfourem dni' dzi 
siejszyoh, głębokim myślicielem, doświadczo­
nym mężem stanu. Macdonald, podkreślając w y  
bitne zdo-mości taktyczne Balfoura i patos pow a  
gi, ilekroć mówi on o wierze, religji i ideałach, 
stwierdza, że lord Balfoui jest wielkim patriotą’ 
angielskm, stojąc:™  zaw sze w  służbie sw ego  
kraju.

Tak, oo kraj to obyczaj. Zastanówmy się tyl 
ko, czy  byłoby u n a s możliwem, by nD. Igracy  
Daszyński pisał % takim zrozumieniem i objekty 
■wizmem, pow iedzm y o  proi. Jaworskim, z któ­
rym danern mu było zresztą przez Jakiś czas 
współpracować?...

AibertLoewensten-Jenny Golder
Czy rozwiązanie zagadkowej śmierć! dwojga ludzi?

Dopiero oL-gdaj pisaliśmy w tem miejscu o do* 
mniemanej przyczynie samobójstwa słynnej aktorki 
paryskiej Jenny Golder z powodu1 zawiedzionej mi­
łość: do króla szewców paryskich. Inna wersja gło­
siła, żc nieszczęśliwą miłością Jenny Goidei był a- 
k tor H arry Filcer, Łut inny kolega Spadarro. T eraz 
jednakże zestawia prasa ze sob« dwa nazwiska: Gol 
der i Loewenstein, podkreślając fakt, że w  czasie 
w ystępów słynnej kabarecisłkli w Berlinie zjawił się 
u nici za kulisami baron Albert Loewenstein z Bru 
kseli.

Jeden z d*ziennikarzy stw ierdza też, że między, 
nuibimiłjonerem a kaba-ccistką zawiązała się gleb 

sza przyjaźń. Na tej płaszczyźnie przypuszczać ma 
in a , że oboje popełnili samobójstwo z — miłości ku 
sobie. Istotnie Jeny Golder pi pełniła samobójstwo y  
kilka dni po śmierci Loewensteina.

W  ten stposi b równocześnie rozwiązaną byłaby 
zagadka śmierci dwojga ludzi...

ł.avua sto sunków  gosoodarczyflh  pom iędzy  Pok 
ską  a  N iem cam i w e sz ła  w  ta d ju m  d ec y d u ję -: 
ce, k tó r e  ro k u je  w reszc ie  m o ż n o ść  uzyskania, 
p ra k ty c z n y c h  re z u lta tó w . C zj taka atmosfera! 
trw a ć  bedzie i  w  d a lszy m  c i^ g u  i czy  przetrwa 
p i zez ca ły  czas  m a ją c y c h  się  w k ró tce  rozpo­
cząć ro k o w a ń , pokaże już m edaleka p  zy ^  
srło ść . F . W .

kiego. Fantazja Dlzzyego pobuozona. Nie ms pienię 
dzy. Posyła więc osobistego sekretarza do Rottj- 

,sch'lda o wypożyczenie. „Jaka gŵ a: ancj-a? — porta: 
bankier, o-bci-erając usta serw etą. — Rząć Jej Króle 
wiskiej Mości! — Dostanie Pan pieniądze". Dwóch 
7.ydów kładzie podwaliny przyszłej hegemcraH wot, 
-skiej.

Ostatnia odsłona... Kongres berliński. Ptorwszę 
spotkanie dwóch olbrzymów/: Bismarck, D israełbs 
„Ten stary  Żyd — oto jest człow.ek‘' twierdzi żela 
zny kancleiz. W spaniały sukces. Disraeli odzyskuj* 
dla Anglji Cy-pr. Nie zapomina również o swych 
byłych współwyznawcach. Romantyk Judeo-Chrzę- 
ści-jaństwa, jak go nazwał Dubnow, w yw alcza równt 
uprawnienie Żydów na półwyspie bałkańskim.

Triumfalny powrót.. W  Os-borne królowa wręcza 
klęczącemu niebieską wstążkę orderu Podwiązki, 
Lecz któż się- cieszy stałem! względami Bogów nie­
śmiertelnych? Po ó-letnich rządach ustępuje Dis- 
raeli tym razem na zawsze. Ziściły się wszystkie je 
go marzenia. Zrealizował plany i i-dec propagowane 
swego czasu w dziełach młodzieńczych. Przeszedł 
zwycięsko, ciężka, krzyżową drogę żywoia. Chciał 
przynieść ideę romantyczna całemu narodowi, lecz 
zawiód! się. Arystokrata ducha padł w walce z za­
śniedziałym oporem materii*'

Zakwitłj pierwiosnki: i Tiołici na Hilghenden. Uhl- .- 
bionŁ kwiaty w-icikiego starca. Na łożu śmieriefnem 
ieżał Benjamin Disraeii, lord Beac-onsfield. Samo­
tny.:. Óbcy... Niezrozumiany... Wtem umierający zei 
im dobrze ruch. gdy D's,raeM wstawał w Izbie Gmin, 
v.a! się z loża. Obecni ujrzeli poraź osiatni znany 
by zabrać głos w dyskusji.

Już nie żyL,
Lwów. T BłsuMuMełt
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Nota Waldemarasa do Ligi Narodów
Opinia „VossiscHe Ztg."

Bi u io W olffa podaje 'i Kowna notę rządu 
litewskiego, złożoną w Generalnym  Sekrelarja 
taę L:gi Narodó w. No la ta brzmi :

.Panie Sekretarzu Generalny. Przed niedaw  
nym  czasem  pojawiły się w prasie wiadomości 
«> polskich manewrach w ojskow ych na obsza- 
izc  W ilna v sierpniu. Manewry te mają być 
odpowiedzią isa ukończone niedawno m anew- 
IV litewskie. Co się tyczy manewrów Ulew# 
sidch, to nie były one wogóle przewidziane. Co 
prawda, co roku odbywają sio w  W ornianach  
ćwiczenia strzeleckie artylerji litewskiej. Rząd 
JiLewski zawsze jednak uwiadam iał o tern rząd 
polski, aby uprzedzić w szelkie m ożliwe różmee 
poglądów*. Artylerja polska odbywa również 
ćwiczenia strzeleckie m iędzy Święcianami a 
Podbrodziem, na bnji dem arkacyjuej. ćw icze­
nia te nigdy jednak nie w yw oływ ały żadnycb 
incydentów ze strony polskiej czy litewskie!]. 
Inaczej rzecz się przedstawia w sprawie m a­
newrów w ojskow ych w pobliżu linji demaika 
cyjnej. Skoncentrowanie wojsk polskich w  w'ę 
kszej liczbie stanowiłoby dla Litwy takie nie­
bezpieczeństwo, że rząd litewski musiałby się 
<widz;cć zmuszony dla bezpieczeństwa wzm o­
cnić litew skie punkty wojskowe. W  tych w a­
runkach może dojść do incydentów, które m o­
gą spowodować zagrożenie pokoju. Podając to 
do Pańskiej wiadomości, mam zaszczyt zwró-

ćhciał sprawdzić te fakty, i w razie wyniku po 
zytywnego powołać, dla uniknięcia grożących 
incydentów pogranicznych, organy, przewi­
dziane w rezolucji Rady Ligi Narodów z dnia 
10 grudnia 1027 roku“.

* • W

,,Vussische Zeitung“ nazywa notę litev ską 
do Generalnego Sekretarjatu Ligi Narodów dzi 
w nem  posunięciem  na szachownicy, w y Wola­
nem ostatnim memorjąłem Polski w sprawie 
konfliktu polsko-litewskiego, a. prawdopodo­
bnie w większym  jeszcze stopniu nieprzychyl­
nym i dla Lilwy komentarzami, z jakimi więk  
sza część prasy światowej powitała memorjal 
polski. Dziennik pisze: „Fakt, że nota litewska  
wspomina z naciskiem o „linji dem arkacyj- 
n ej“. nigdzie już nie może wywołać zdziwie­
nia, jeśli uwzględni s>ę em anacje kowieńskiej 
sztuki dyplomatycznej, które znalazły swój 
wyraz w dekrecie konstytucyjnym  p. W alde- 
marasa. Bardziej natomiast zdumiewa swobo­
da. z jaką p. W aldemaras próbuje za pomocą 
konstrukcji o zagrożeniu ze strony Polsk. bez­
pieczeństw a Litwy osłabić skargę polską w 
sprawie nieustępliwego stanowiska Litw y w  
konflikcie polsko-litewskim ". „Vossische Z ei- 
tung‘‘ wskazuje, że ani zapowiedziane na tere­
nie W ileńszczyzny ćwiczenia wojskowe, ani też 
zjazd legjunistów w Wilnie, nie mogą same

cić się do W aszej Ekscelencji z prośbą, aby ze- i przez się zagrażać bezpieczeństwu Litwy.

ty liililt i!St tltllit lljli » EltOW
Charakterystyczny glos litewski.

Kowiońsica Lietuyos Aidas“ zamieszcza pod po 
■wyższym tytuiedn żnamien-n.iy artykuł „wybitnego 
p r utyka Htewskaego".

„Wojna — pusze m. in. ów politylk — może wyni 
fcaąć tylko wówczas, jeżeli jedna ze stron-napadnie 
drugą. Czy może Litwa napaść na Polskę? Odpo- 
wicuź jasna- nie! A Polacy Litwę? Tu należy roz­
różniać od. siebie dwie rzeczy: Polskę, jako pań­
stw o, i Piłsudskiego, jako oddzielną jednostkę.

Polska w obecnej chwili wojować nie może, cho­
ciażby dła tej prostej przyczyny, że o wiele silniej 
sze państwa, nawiedźmy Niemcy, dla których woj 
na jest -więcej niezbędna, niż. Polsce, wojny rozpo­
cząć nie. m rją odwagi. Prócz tego, Polska ma 50 pro 
cent rozmaitych narodowości, które dn niei nie ży ­
wią najmniejszej symparji. W razie wojny, mniejszo 
ści te usiłowałyby oddzielić się od Polski, jak to się 
siało swego czasu, w Rosji i b. Austro-Wegr/.ech, nio 
Żliwą więc jesi rzeczą, że wojna przyczyniłaby się 
do uszczuplenia a nawet zupełnej zagłady Poiski. 
Rozum państwowy zabrania więc Polsce w obecnej 
chwili roztpuczytnać wojnę Obecne państwo polskie 
może egzystować tylko w  atmosferze pokojowej. 
Teraz Piłsudski. Zr wdzięczając przemądrze prowa­
dzącej reklamie, Piłsudski, ia.lco mąż stanu, wyrobił 
sobfe wszędzie imię męża, dla którego wszelkie usta 
Wy i zasady są niczem i które on może deptać, jak 
zechce. Zwróćmy uwagę na wiadomości, głoszone

z W arszaw y dla zagranicy, a mające przeznaczenie 
nUr fur Litauen: Piłsudski powiedział to i to, Piłsud 
ski jed-zie do Wilna, Piłsudski chodzi nad brzegami 
Niemna w Druskienikach, Piłsudski w związku z ro 
kowaniami pejsko-litewskiem; odbywa konterencje z 
oficerami sztabu generalnego, Piłsudski... jednem sto 
wetn wszędzie i wszystko Piłsudski i tylko Piłsud­
ski. W związku z tern młńiowoli w ytw arza się nmo 
sfera, że dla Piłsudskiego nic nie znaczyłoby przyjść 
i zagarnąć Kowno. Należy otwarcie powiedzieć, że 
nasze społeczeństwo i prasa częściowo poddały sic 
tej hypnozie i lepiej nas informują o krokach Piłsud 
skiego, niż warszawskie. Możliwość przeto wojny 
rozważana jest u nas w związku z posterowaniem 
Piłsudskiego".

Autor wszakże uważa, że marsz. Piłsudski wojny 
z Litwą nie rozpocznie, a to dlatego, iż nie uzyska 
zgody wielkich mocarstw na krok powyższy, musla 
iyby one bowiem mieć zapewnienie, chociażby Nie­
miec, że do wojny polsko-litewskiej nie w trącą się. 
Po w tóre istnieje jeszcze Liga Narodow, która „nie 
po to była stworzona, by po 10 latach istnienia mo­
żna było ją rozsadzić".

Wkońcu autor dodaje, że niemożliwość wojny na 
wschodzie nie oznacza bynajmniej, ze Litwini mogą 
zaniechać dalszego wzmacniania swośch sił zbroj­
nych...

Wywiad z Hindenburgiem o żydostwie
i Palestynie

Prezydent Rzeszy niemieckiej marszałek Hin 
denburg zdobył sobie w przeciąga trzechleoa  
swej prezydentury wielką popularność wśród 
■Wszystkich stronnictw niem ieckich. Chętnie 
Otacza się on zdolnymi ludźmi bez względu na 
ich przynależność partyjną i odnosi się Co 
w szystkich z równą prostotą, uprzejmością i 
lakiem . I lak np- szefem prasowym  jego kan- 
celarji jest socjalista. Kiedy z kół rządowych 
zwrócono mu. w swoim czasie uwagę, iż me 
godzi się, by socjalista zajm ow ał-takie stanowi 
sko, Hindenburg nie chciał zgodzić się na ża­
dną zmianę i pozostawił owego socjalistę na 
dawnem  stanowisku. Po Niemczech krążą róż­
ne legendjr o niektórych słowach i czynach  
Jlindenburga. który podobno do w szystkich  
obywateli odnosi się z równą uprzejmością. 
O slatn r miał skutecznie zająć się losem  ja ­
k iejś lezdoau iej rodziny żydowskiej.

„Berliner Familjenblatt" ogłasza ostatnio 
wielki wywiad, jaki Hindenburg udzielił am e 

rykańsko-żydowskiej ÓŁennikarce. Mir^am 
Slem er — tak brzmi nazwisko tej dżiennikar 
ki — oświadczyła Hindenburgowi, że wśród  
Żydów uchodzi on za antysemitę. Hindenburg 
odparł, że z przykrością słyszy podobne zda­
nie, albow iem  ani w życiu prywatnem , ant w  
życiu publicznem nie dał powodu do takiego 
poglądu. Za antyżydowskie rozkazy rządu 
W ilhelma nie ponosi odpowiedzialności, a pod 
czas całej działalności w ojskowej nie w ydal 
rozporządzenia, któreby wyróżniało jedną cześć 
ludności na niekorzyść drugiej, Hindenburg 
twierdzi, że zna dobrze wielkie właściwości ra 
sy żydowskiej. Niem cy są dumne, że ich oby­
w atelem  jest prof. Einstein i wiedzą, że mają 
bardzo dużo do zawdz ęczenis rasie żydow ­
skiej. Przechodząc do sprawy palestyńskiej,

Przewlekłe przesilenie w Jngo* 
sławji

Generał Hadzic złożył onegdaj misję utwo 
rżenia pozaparlamentarnego gabinetu pracy, l 
to z tego powodu, że niektóre wchodzące w grę 
jugosłowiańskie osobistości polityczne odm ów i 
ły  objęcia tek. Szczególnie przedstawiciele 
Kroatów postawili za warunek wstąpienia do 
rządu natychm iastowe rozwiązanie Skupczy- 
ny. na co Hadzic nie mógł się zgodzić, bo deCJj 
zja w tej sprawie należy do króla.

W obec tego król jugosłowiański postanowi? 
wrócić do koncepcji utworzen.a gabinetu par­
lamentarnego. udzielając audjencji ma szalko 
wi Skupczyny, Pericowi. Jako członkowie ga­
binetu parlamentarnego wchodziliby w  rachu­
bę przedstawiciele dawnej większości rządowej, 
a więc partyj serbskich i klerykalnycb Sloweń’ 
ców. Gabinet taki trzymałby się nadal kursu 
przeciwkroackiego.

Z królem konferowali też ostatnio m  ta. 
przedstawiciel partji demokratycznej Dayido- 
wic, przywódca opozycji Pribicevic, a wreszcie 
przywódca słoweńskiej partji klerykalnej dr. 
Korosec, którego wym ieniają też jako kandy­
data na przyszłego premjera jugosłowiańskie­
go. Jako kandydatów wym ieniają jeszcze do­
tychczasowego jugosłowiańskiego m inistra 
spraw zagranicznych, Marinkovica, i przywód­
cę demokratów Davidowica. Przywódcy par­
tji radykalnej, Stanojewic odm ówił pocjęcia się 
misji utworzenia gabinetu, a to z powodu po­
deszłego wieku. Zdaje się nie ulegać też w ąt­
pliwości, że ndziału w  gabinecie poźaparlamen 
tarnym odmówią opozycjoniści Radicz i Pribi 
rewie.

Wielki hotel wystawowy 
w Poznaniu

Z okazji P ow szedniej W ystaw y K rajow ej bu­
duje m. Poznań olbrzym ich roz-niarów  hotel wy 
staw ow y, budynek monum entalny, k tó ry  będzie 
pierwszy r-  co do rozm iarów  hotelem w  Polsce, 
jednym z najw iększych budynków  w zniesionych 
w Polsce odrodzonej R ozm iary tego gmachu są 
niezwykle, jak  ns stosunki polskie, i św iadczą o  
ogrom nym  rozm achu p rac  przygotow aw czych do 

j Pow szedniej W j  staw y K rajow ej.
I Zabudow ana pow ierzchnia w ynosi 3,087 m kw., 

pojemność 70,(XX) m kw., pojemność użytkowa (ku­
b a tu ra  w nętrz) 30.000 m kw., powitirzchni aużyt- 
kowa (pokojów) 10 tys. ni k w , a w ięc 1 ha (4 
m orgi m agdeburskie). K oszty łączne w y n o s z ą  

w r a z  z urządzeniem  w ew nętrznem  4 m iliony zł 
(doi. 400.000). Budynek zaw ierać bedzie 435 pokoi 
m ieszkalnych: 235 1-łóżkowych, 200 2-łóżkow ydi.

Program stacyj radiofonicznych
Czwartek. 26 llpoa.

Kraków. (566 m) 13 i 15. Komunikaty. 17. Gramo­
fon, 17.25—17.50. Pogadanka dla pań: p. M. Batko- 
w a: „Jakie y  -trawy gotować na letnisku?", 18—19. 
Transm. z Wilna (Audycja liter.), 19—19.20. Rozmai 
toścL 19.30—1°.55. Odczyt pt.: „Kultura ciata źró­
dłem zdrowia i radościa życia", wygi. prof. T. Blliń 
ski, 19.55—20.05. Gietda rolnicza, 20.05—20.15. Ko­
munikaty, 2C.15. Transm, z W a szaw y  (Koncert: pie 
śl. i tańce), 22.30—23.30. Muzyka tan. z restauTacji 
,JP?vitton“.

W arszawa, ( l l l l  m) 13 i 15. komunikaty, 18. Audy 
tja Hter. (z Wilna), 20.15. Koncert Filharmonii (Arje 
pieśni i tańce), 22. PAT. 22,30. Muzyka tan.

Katowice (422 m) ,16.40. Komunikaty gospodarcze, 
17. Odczyt „O tenisie", 11.25. Skrzynka poczt., 18. 
Audycja liter, (z Wilna), 19.20. Lektura ang., 15.50 
Odczyt, 20.30—22. Koncert, 22. PAT, 22.30. Muz. ran.

Poznań. (344,8 m) 7. Gimnast., 14. Giełda, 20.30— 
22. Muzyka.

Wiedeń. (517.2 m) 11, 16.15 i 19.50. Muzyka.
Berlin. (484 i 1250 m) 17, 21 i 22.30. Muzyka.
1 angonberg. 1468.6 m) 13, 18 i 22. Koncerty.
Budapeszt. (555.6 m) 12, 17.50 i 21.30. Koncerty.
Stambuł. (1.180 m) 21.40. Koncert.

zauważył Hindenburg, że żydowski zapał cha- 
luców w połączeniu z niemiecką punktualnością 
musi przynieść sukces. Wkońcu oświadczył 
Hindenburg. „Niema dla antysemityzmu miej 
sca na świecie w chwili, kiedy cała ludzkość 
dąży do wiecznego pokoju".
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Wleczenie przechadzki
Pogawędki o naszych dziejach.

(Osoby: Ojciec (O) i Syn (S).
S: Ja k  tu  pachnie... Jak  tu  cudownie pachnieI
Oi Ł ąka zaw sze pachnie po deszczu. Zapach jest 

m ow ą roślin, zapachem  opow iadają nam  traw y  
i kw iaty  o swojem szczęściu, każdy ja sk ie r i sto- 
k ra tk a , każdy lis tek  i traw k a  jest dziś pełną szczę­
ścia.

S: A dlaczego ta tusiu?
O: Bo k ilka dni z  rzędu hu la ł po polach upał 

I w yssa ł z roślin  w ilgoć i uczynił tak , że kw iaty  
i  traw y  zem dlały i  zam ilkły, a potem spadł deszcz 
cudowny, ciepły deszcz i zaczęły kw ia tk i pić chci­
w ie i  up iły  się tym ciepłym, lipcowym  deszczem 
i  dlatego te raz  tak  pachną, dlatego w onią wy­
śp iew ają  sw oje szczęście.

S: I to  tak  zaw sze po deszczu?
O: Zawsze synu! tak było w czoraj, przed ro ­

kiem, przed tysiącam i la t i w iecznie będzie.
S: A co to  znaczy „wiecznie" ta tusiu?
O: O, w ielkie — to słow o „wieczność" — to  je s t 

tak i bardzo  długi czas, powiedzmy; od początku 
do końca św iata.

S: Boże, ileż to  ludzi przem inęło w  tym długim  
czasie, co to  się dziać m usiało  przez ty le tysięcy 
lat... W iesz ta tusiu , że kiedy myślę o tym  wielkim  
czasie, to  aż mnie strach  bie-ze...

O: Spieszmy do dom u moje dziecko, bo  słońce 
już zachodzi, p a trz  jak ie  czerwone.

S: A jak ie  duże! w iesz ta tusiu , kiedy patrzę na 
to  słońce, to  m yślę sobie: kto w ie jacy  to  ludzie 
pa trzy li na nie przed tysiącam i lat..1.

O: Może nasi praojcow ie.
S: I Dawid i  Salom on i  Je rem iasz i  B ar Koch-

ba — P a trz  ta tusiu , złote m gły   I na traw ach
coś błyszczy.

O: Spada ro sa  — św ieża pachnąca rosa. — Spie­
szm y synu, bo gotów eś się przeziębić. —

S: A w  każdej kropelce błyszczy złoto...
O: Może to  serduszka ros, może to  m ałe słońca 

zam knięte w  tych perełkach — ale o czem taik sy­
nek m yśli? Co?

S: Myślę ta tu siu  o tem, jak w yglądają w  tej 
chw ili pola w  E rec — w  Petach—Tikw ah, gdzie 
wujaszek Chaim ma duży biały dom i w ielk ie po­
le i  tak ie  śliczne b ia łe  konie i  pługi. A o czem 
ty myślisz, ta tu tsiu?

O: Myślę o tem, że to  jest w ieczna
S: Co jest w ieczne?
O: To, że w ujaszek Chaim m ieszka w  P etach  

T ikw ah i ma duży b iały  dom i śliczne b ia łe  ko ­
nie i ziemię i pługi.

S: Nie rozumiem ciebie, Tato.
O: Myślę, za naród nasz je st także chyba w ie­

czny, bo po tylu mękach, w raca do m atki — ojczy­
zny, bo takich jak w ujek Chaim je st dużo, bardzo 
dużo... po długiej tułaczce w racam y do naszej zie­
mi, w  której śp ią prochy w ielkich p ro roków  i  w o­
dzów narodu naszego. Słuchaj chłopcze, wpadłem 
na dobry pom ysł; na każdej przechadzce, opo­
wiem ci o jednym z naszych w ielkich ludzi, byś 
ty  do rasta jący  chłopiec żydowski, pokochał mo­
cno tych bohaterów  i szedł w  ich ślady. Dobrze?

S: Dobrze tatusiu, ale zacznij już dzisiaj.
O: Nie kochanie, diziś już nie, bo późno, a w  do­

mu czekają na nas z w ieczerzą: śpieszm y chłop­
cze.

S: Tatuś, ta tusiu , naw et nie zauw ażyłem , jak  
się ciemno zrobiło, ale jak  ziecnia pachnie, jak cu­
dnie. Mówmy ta tusiu  ciszej, mówmy szeptem... noc 
mówi.

O: W  szm erach nocy je s t także w ieczność sy­
nu, a z tej w ieczności p rzem aw iają do  nas dzieje 
narodu naszego, naszych w ielkich królów , p ro ro ­
ków  i bohaterów ...

Słuchajmy szm erów  nocy, słuchajm y W ieczno­
ści...

-ogo

Ju tro  opowiem synowi, k tó ry  tak  milcząco i  po­
w ażnie przy mnie kroczy, praw dziw ą, cudowną 
baśń i  naszych p rasta rych  w ielkich dziejów.

Maurycy Schimmcl.

Chamsirt
Zw iesiły kwiatki główki, drzewa opuściły  

słabe zw iotczałe listki. Upał, jakiego świat nie 
widział.

Ziemia rozpalona, a nieruchome, spragnione 
pow ietrze w ysysa  z niej resztki wilgoci. Krół 
pustyni — Chamsin (wiatr pustynny) objął zie 
mię i chce ją spalić.

Ludzie pół-żywi, bez sił, z wyschniętem i usta 
mi czekają zbawienia, czekają na chłodny i —

ach! wilgotny w iew  zachodni, w iew  od morza!
Ale morze, to królewskie, ogromne, huczące, 

przewalające się grzywiastem i falami — zaklął 
zabójczy Chamsin w  taflę szklaną, popielatą, 
bez głosu, bez ruchu.

— Jeśli chcecie sobie, dzieci, w yobrazić 
mniej więcej nasze położenie w  ciągu tych czte 
rec.h dni i nocy trwania Chamsin, to sobie- po­
myślcie, żeśm y byli przez ten czas — w  piecu 
piekarskim. Nie bójcie się jednak o nas — na

kukiełki przecież me upiekliśmy się!
W szystko ma swój koniec i Chamsin musiał 

cofnąć się do swej siedziby, do pustyni, gdzie 
go zapędził wkońcu rywal jego — Wiatr Mor- 
siei*

Jakaż to była walka! Walka dwóch mocarzy, 
którzy ubrali czapki — Niewidki. Rzucają się na 
siebie niewidzialni zapaśnicy, ciskają w  tę; w  
ow ą stronę, rozszarpują morze na strzępy spie 
nione, pasy zielone, białe, granatowe.

Ogarnął nas kojący chłód — zw ycięży ło  ży ­
cie. HL R. (Tel-Awiw).

Z życia Cfiełmian
W YKRADZIONY KSIĘŻYC

Pew nego razu  w  nocy, gdy księżyc jasno  św ie­
cił, Chelmianie, sto jąc na dw orze, by li zajęci je­
dną myślą, w  jaki-s posób możnaby też było  za­
trzym ać księżyc w yłącznie dla siebie i  w ypuścić 
go aż dopiero w  now iu podczas ciemnych nocy. 
N areszcie najm ędrszy z  nich zobaczył księżyc W 
beczce wody, k tó ra  opodal sta ła . W  mgnieniu oka 
Chelmianie, znieśli deski i  przybyli beczkę gwoź­
dziami, tak , żeby księżyc nie m ógł z  niej ucięć.

W  nowiu, gdy noce się s ta ły  ciemne Chełmia- 
nie o tw orzyli beczkę. Lecz o zgrozo! K siężyc znikł 
N ic innego, ty lko go nam skradziono •— mówili. 
Zw ołano radę. Rada po długim nam yśle n ab ra ła  
przekonania, że księże sk rad li złodzieje, którym  
jego św ia tło  byłoby niewygodne, gdyż podczas 
jasnych nocy nie m ogliby kraść.

 o ■
K R O N IK A  , , P Z l H W K a W t

Dzienniczek, sk łada swem u Ojcu „Nowenna 
Dziennikowi," z okazji 10-leoia istn ienia z  se rc a 1 
p łynące życzenia dalszej, oiwocmej. p racy  dla d o ­
b ra  Naroa® naszego.

P raw da dzieci? — w szyscy łączym y saę-jalr 
den m ąż w  tych życzeniach.

NASZ PIER W SZY  KONKURS udał edę bardao 
dobrze, b ra ło  w  nim udział w iele dzieci i  w szyst­
kie okazały  pewien zgodny w ysiłek, aby jak  n a j­
w iern ie j oddać w  lin iach ideały  i  dąheóia Dzien­
niczka.

TO ZROZUM IENIE u naszych. Gzyteimtoów pe* 
dnosimy z uznaniem

S taraliśm y się osądzić prace, pod wzgŁęciaen 
form y i treści, gdyż jedno i  d rugie w  tym  
wylpadku rów nie ważne. N ajlepszą pracę p rzy sła ł 
Inguś Friedimann. (Racław ice — N agroda (Przy­
bory  do m alow ania).

D obre pro jek ty  p rzysła li: R. B e rk e k n u u e c
(Tarnów ), Basa (K raków ) H ania R oseubaum ów na 
(Rzeszów), Lolek E lsn e r (Tylko pod wZfJędeH! 
treści).

ANKIETA na now y konkurs Dzienniczka. Jeże­
li macie ochoię na nowy konkurs możecie przysiy-

K Ą t t K  P Ł f t  H » I I W O M l V C H

W geacsnle u dziadzia
Lew uś i Hania przyjechali w odwiedziny do I 

dziadzia i babci. Dziadzio jest już sia ry . Ma siw ą ] 
brodę i siwe w łosy p rzykry te  aksam itną czap-ccz- j 
ką. Lew uś i H ania ogrom nie kochają dziadzia. 
Niema też chyba lepszego dziadzia na całym  świe- 
ciet

Dziadzio przez cały dzień je s t w  sklepie. Dzieci 
bardzo lubią sklep dziadzia i spędzają w nim w ie­
le wesołych chwil.

W  piątek zaledw ie H ania i Lew uś przełknęli o- 
biad, w ybrali się w odw iedziny do sklepu.

Jak  lu przyjem nie! Co tu  ciekawy, rzeczy! 
Nie ma chyba milszego m iejsca na ca.ym , w ie­
cie!

Dzieci skaczą po całym sklepie jak dw a młode 
kożłątka. Zaglądają do każdej szuflady i do każ- 
ccgo pudełka.

Tu przesypują przez paluszki groch, aż się o 
k rąg łe  ziarenka potoczyły pod dkrgi stół, tam  Le­
w uś w sunął rączkę po łokieć w  w orek mąki. a 
H ania tak  się przechyliła nad beczką z powidłem, 
że o  m ała  oo nłe ulżyła pow idianej kąpieli

Dziadzio z rob ił bardzo srogą  minę — ale za­
m iast się  rozgniew ać roześm iał się do swoich

w nucząt —  i  dał każdemu g arść  cukierków.
Dzieci siedzą te raz  na skrzyneczce i ch ru p 'ą  

cukierki.
Do sklepu wchodzą i wychodzą ludzie.
Dziadzio w aży na błyszczącej wadze, kawę, cu­

kier, kaszę, suszone śliw ki, naiew a do Daszek o- 
liwę i ocet.

Tymczasem na ulicy się ściemnia.
Ludzi wchodzi coraz to mniej do sklepu — a ci 

klórzy przychodzą bardzo się spieszą.
Zbliża się sobota...
W reszcie i dziadzio .zam yka sklep na dużą żela­

zną kłódkę i idzie z dziećmi do domu
W  domu babcia i m am usia k rzą ta ją  się jeszcze 

w kuchni.
Dzieci uderza (miła) woń gotow anych ryb  i ro ­

sołu, k tóra unosi się po całym m ieszkaniu.
Dziadzio p rzy stro ił się w  jedw abną „bekieszę" 

i „sztram el" i idzie z Lewusiem  do bożnicy
Tym czasem  H ania pomaga babci i mamusi.
Kiedy dziadzio i Lew uś w raca ją  z bożnicy na 

bialutkim  jak śnieg obrusie  palą się cztery  św ie­
ce w mosiężnych lichtarzach, połyskują czyściut­
kie ta lerze i złoci się rum iana „chała1 pod hafto­
w aną serw etą.

Podczas kolacji dzieci są bardzo grzeczne. D zia­
dzio chętnie opow iada dzieciom ciekaw e rzeczy z 
dawnych czasów.

D zisiaj opow iada dziadzio dzieciom o tem jak

tó daw no bardzo dawno tem u ty ł  w  E rec  Samson. 
Samson m iał śliczne d ługie w łosy — i dzięki w ła­
śnie tym  w łosom  był najsilniejszym  ze wszy&t* 
kich ludzi. Był tak silny, że rękam i rozerw ał lw a. 
K iedy zaś w ybuchła w ojna z F ilistynam i obrano  
go wodzem i pobił w ielu  w rogów . Razu pewnego 
jednak kiedy mocno spał F ilis tynka Dalilta od»- 

.c ię ła  mu w łosy  — i Samson s t r a d ł  zupełnie siły, 
Nie był już silniejszy od innych ludzi.

Dzieciom opow iadanie o  Samsomie bardzo się 
podoba. Lew uś naw et prosi m amusię, żaby z  nim 
więcej nie chodziła do fryzjera, bo chce mieć d łu­
gie w łosy żeby być tak  silnym jak  Samson. N atu­
ra ln ie  będzie uw ażał, żeby mu H ania nie sp ła ta ła  
figla i we śnie nie ucięła w łosów .

Kiedy dziadzio skończył opow iadanie w ziął H a­
nię i L ew usia na kolana, a dzieciom zaraz  w pa­
dła myśl uczesać dziadzia i orzekonać się czy 
dziadzio nie plącze przy tej operacji. Dzieci u- 
zbroily się w szczotkę i grzebień i dalejże czesać 
i szczotkować siw ą brodę i siwe w łosy dziadzia. 
I o  dzwo jakkolw iek dzieci porządnie szarp ią  go 
za brodę i d rap ią  grzebieniem  po głow ie dzia­
dzio nie płacze, przeciw nie śmieje się i co chwilę 
łapie to  Lew usia to H anię i mocno całuje za ru ­
mienione buziaki.

...Zapewne wiele z W as dzieci kochane ma ta ­
kiego dziadzia i kocha go tak gorąco jak Hatila 
1 Lew uś! Nieprawdaż-? B lanka H olloeudrow a.
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keć pomysły i propozycje na temat i  rodzaj kon­
kursu.

Poszczególne projekty, będziemy og łasza li w  
Dzienniczku — po uzgodnieniu rozpiszem y kon­
k u rs  na obrany  temat.

P rosim y także o  zapodanie, jak i rodzaj nagród 
będzie W am najm ilszy.

Rozwiązanie zapadek
DOBRE ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z NR I-GO 

NADESŁALI:
Syda G assnerówna, Leon Bombach, T eresa Ra- 

cker, Mendel Geldzahler Radomyśl W ielki), Lu- 
lu ś  P islow itz (Podgórze), W iktor F leschner, Fry- 
dzia Gr. z Krzeszowic, Leon Laufer, Tulek Volk- 
mann (Nowy Sącz), Romek K lausner, Lolek E l­
sner,, Lonetk Schlafrig, (Ja ro sław ), Joel Glalt, M 
F inste r, S. Leblowicz, W andzia A brainow iczów na 
(M uszyna), Irm a Zuckerów na, Róziia Scheineró 
Wna (K rościenko nad D.), Henuś O ling (Dębica), 
Sabina Sesslerów na. Tosia i Ziula W achtlówne, 
R ózia Dorfówna, M inia B esterów na (Oświęcim), 
K. F arb er, M aryla G raber, D ora W endumówna, 
F . Apfełsuss.
DOBRE ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z NR. 5-GO 

NADESŁALI:
Saul W acbtel (Tarnów ), Lolek E lsn e r (Babka), 

M uller W ilhelm, S tella i B ertusia M annesówne, 
(N ow y Sącz), Schenikerówna F ryda, Zosia Zug- j 
haft (Rabka), S. Rebhun (Rzeszów), A nitka Reich- 
mau (Tarnów ), O zjasz L ehrer (Lubaczów), Artek 
Norman, H enryk A ussenberg (Brzeszko), Tusia 
G oldsW f (Tarnów ), A rtu r Rotstein, Lola Brand- 
siteterówna (B rzesko), P iłikas G oldw asser (Trze­
binia), Irena G riinberg (Tarnów ), Ew a W olf (Pod 
górze), H enryk Sipanlang, Szymek P anzer, J. i A. 
GTflnberg, K. Birm (Nowy Sącz), H enryk Gold- j 
berg , N. Zuckerów na (Rzeszów), Jozef S treim  
(T arnów ), H erm ele Szymon (Mielec), Z. C elteri H. 
GoWberg, N elły E, M. Zughaft (Zakopane) Lusia 
Stern, Jehudo Kleinman (P rzew orsk), Rodzeń­
stw o  D anknerow ie (Iwonicz).

(D alszy wykaz, ukaże się ze względów technicz­
nych, w następnym numerze.).

ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z NRU 5.
/'  (Łam igłówka J. R.).
Tomsk’, Eityka, ObaWa, Dawid, Oliwa, Rabka, 

Hekła, Egipt, Ratio, Zenit, Lisko.
SZARADA H. NEUMANÓWNY:

1, 2, 3, 4,== Mandolina.

ODPOW IEDZI RED. „DZIENNICZKA"
LEKTURA HEBRAJSKA.

Czytelnikom, k tórzy  zn a ją  język h ebra jsk i, po- ■ 
lecamy przedew szystkiem  w ydaw nictw a „Oma- 
n u t“, w śró d  k tó rych  można zmaleść piękne now el­
k i B ialika, C zernichow skiego i  Sz. Ben- Zioną, a 
także m nóstw o tłum aczeń z lite ra tu ry  św iatow ej. 
Z najdziecie tam  m, in. ,jSerce“ Amicisa po he- 
•brajsku, S tarszym  radzim y przeczytać now ą ksią- 
żecsflkę w ydaną przez „Omanut". a to ; „Nes- Cijo- 
na“. W bibljotckach szkolnych napew no znajdzie­
cie: osobne zb io ry  dla. m łodzieży w ydaw ane przez 
„Tuszija", gdzie są  śliczne opow iadania Friszm a- 
na, Pereca, Asza, F eierberga, Jehudy S teinber­
ga i  in.

STEFU SIA: Czy podobała Ci się bajeczka o  ła ­
kom ej Irence? Czy chodzisz już do drugiej k lasy  
Mamusia, pew no kupiła Ci drugi balonik.

MOJŻESZ RAND. Dziękujemy za  przesyłkę — 
prosim y w pierw szym  rzędzie uw zględniać ustę­
py, w których Jest mowa o  Matce.

TU LEK  V.: N ie ty lko  w języku polskim i to  ze 
względów techńłcznej natury.

P. F.: Dziękujemy za zaufanie, odpow iedź w  
następnym  nurnerźć.

JOEL GLATT, Mszana Dolna: P o s ta ra j się o 
Dzienniczek na letnisku. T rud  nie jest w ielki i 
w arto  się pomęczyć dla przyjaciela.

P. LANDAUOWA: Słowa zachęty, sp raw iły
nam przyw iązanie i z ro z u n ie n e  u dzieci.

LUDW IK REINHOLD (Sololw ina): Pom ysł o- 
pow iadania bardzo dobry; gdy będzie aktualny, u- 
mieścimy z  zm ianam i. Proszę opracow ać szerzej, 
lemat Funduszu narodow ego i Jego znaczenie dla 
żydostwa.

F. A PFELSUESS: Jakże Ty sobie w yobrażasz 
Fredzio, ten w zrost w szerz i w zdłuż1..

H. STOEGER: Zużytkujemy, gdy będzie na cza­
sie W spraw ie  „H nszaćharu ') zw róć się do p. Di­
ny K arłow ej (Lw ów  - Balonow a 16).

REGINKA PERŁO  WNA (Sucha):. Czy nie żal Ci 
Dzienniczka, że go lak wycinasz. — R ozw iązanie 
dobre. M. Z im etów na; Dziękujemy Ci M arysiu za 
widoczek; może nam coś opiszesz — z Tw ego po­
bytu w Zasepnicy?

J. GOLDMANNÓWNA (Sędziszów): Sama nie
w iesz naw et o tern, wiele nowego m asz nam do 
powiedzenia. Do jak iej szkoły uczęszczasz; k tó rą  
część „Sfatejnu“ przerab iasz?

SZYMEK PANZER: Mapa do tego rozw iązania, 
nie była tak bardzo potrzebna. Świadomie dajem y 
ła tw iejsze zagadki, aby także młodsze dzieci, mo­
gły b rać udział.

S. K.: Możesz pisać pod jakim kolw iek pseudo­
nimem chcesz — tylko rozsądnie i do rzeczy.

GERSZON FEDERGRUEN (Brzesko); R ozw ią­
zanie dobre. (M arkę w zrucam y do puszki. Fund. 
Naród.).

JUDYTA REICH: Masz rację, piękną i boha­
te rską jest pieśń o  śm ierci i życiu Józefa Trum - 
peldora .Jak się W am wycieczka udała?

LUDKA EHRENTALÓW NA: Jest zbyt jedno­
stronne czytanie książek o  jednym temacie. U Cie­
bie trochę niezrozum iałe. Nie potrzebujesz tego 
abonow ać — kupisz jeden numer i sam a osądzisz.

LUSIA STERN: Bardzo dobrze, że przykład  
Twej im ienniczki M essingerównej, tak  dobrze po­
działał. Tłum aczenia możesz przesyłać — przyda 
Ci się to  dla ćw iczenia w  języku. O pow iadanie 
Tw oje miłe. — Czy w yobrażałaś siebie jako  bo­
haterkę?

(Giąg dalszy w  num erze następnym.).

DZIAŁ ROZRYWKOWY

Lipcowy dziei1
W  rozbłysku w sta ł I ciska g ro ty  
1 płoszy sen, gw iaździsty  sen;
Z akw ita w oczach naszych złotem 
Błogosław iony, w onny dzień.

I idzie w  św ia t — rozrzu tny  pustak,
Niebo, jak  czako na się w dział;
Ma k rasy  śmiech na w rzących ustach 
I sieje szał, radosny szał! —

W' sadach ociepla sok jabłonek 
Dzień — dojrzew ania dobry stróż  
I sk rap ia  słońcem drzew  korony,
Ż arem  się w lew a w  konchy róż. — ■

I wszędzie jest — jak duża pszczoła 
Kręci się skrzętn ie tu i tam  —
— W sercacn, jak  piosnka brzm i w esołą 
Dzień — m odrooki, dobry  p a n  g.

Łamigłówka
ułożył S. W achtel

Szarada
U łożyła Celinka G alsterów na 

Trzecie wstecz, — gdy kupujecie,
To bardzo ryzykujecie.
C zw arte — znajdziecie w  alfabecie,
Jeśli poszukać chcecie
P ierw sze, drugie — to  dwa połączone
A całość — oiznacza przed słońcem osłonę.

l x
X

X

| x
X

X

X

x 1

Wyspa na morzu ligu- 
[ry jakiem

Baki

Namiestnik turecki

Dosyć w obcym języku
«

Rodzaj kaftana 

Imię żeńskie 

Rzeka w Polsce 

Owad

L itery  zaznaczone krzyżykam i dają nazw isko  
pisarza żyd ow sk iego  p iszą ceg o  po polsku.

U łożyła Tosia W achtlów D -, Kraków, 
—— > •—

1. Instrum ent m uzyczny. 2. Im ię m ęskie. 
3, Jeden  z żyw iołów . 4. Rzeka w  W ielko- 
polsce.
L itery czytane p ionow o z góry na dół, 
w  kwadratach zaznaczonych liczbam i dadzą  
nazw isko w ybitnego działacza sjon istyezn ego .

J. BERDYCZEWSKI.

Suiamith
Opowltttć z a a  sów zburzenia 

Świątyni.
(Z Talmudu ).

Obok ow ych trzech  w ielkich m agnatów  jerozo­
limskich, o  których głośno było na całym  świeoie, 
ą  by li to: Nakdiimon ben G urjo i, dJa k tórego  św ie­
ciło  słońce, Ben. Ziizith H aksath , za którym , gdy 
szedł ulicą, w lokły  się „zizolh jego „talpsu1*, i 
Ben K alba Swuah, w ielki opiekun ubogich, od któ 
reg o  każdy głodny odchodził syty — obok tych to  
potentatów , k tórzy  w  czasie, kiedy T ytus oblęgał 
Jerozolim ę i nie można było dowozić prow iantu, 
Wzięli na siebie obowiązek utrzym yw ania m iasta 
p izez  22 la t z rzędu jadłem , napojem i opałem, 
byleby się nie poddać w rogow i — obok tych 
tizecli bogaczy, głosi opowieść, żył podówczas 
jeszcze jeden m agnat, M atatjasz się nazyw ał, a 
pochodził z Zerachjaszów. Był on też jednym z 
pośród w ielkich synów  sw ego narodu, ale nie 
m ieszkał w  Jerozolim ie, lecz niedaleko Jerycha, 
W wielkim  ogrodzie palm owym ; dlatego też nie 
był tak znany, jak tamci. Z erachjaszow ie pocho­
d zili ze s ta re j rodziny z jednej z tych rodzin, k tó ­
r e  przybyły  z Ezrą z Babilonu i przyniosły  ze 
to b ą  dużo służby i ludzi, odkupili w ielkie obsza­
ry ziem i i budow ali k ra j św ięty. W  spraw y  publi­
czne, czy też życie party jne  nigdy się nie mie- 
tzali; czjto  wówczas, kiedy królowie perscy

dzierżyli w ładzę nad P alestyną, a kapłan i za rzą ­
dzali św ią tyn ią i k ierow ali zarazem  państw em ; 
czyto potem, kiedy Grecy zaczęli się m ieszać w 
spraw y żydowskie i chcieli, by Żydzi porzucili 
sw ą w iarę , a przyszli Chasm oneoszc i  dali im sw ą 
s iłą  porządną nauczkę i Palestynę podnieśli z po­
w rotem  do wysokości państw a a sam i zostali 
książętam i i królam i; czyto potem, kiedy H ero- 
des Edom ita, praw dziw y zięć u nich w ym ordo­
w ał ich w szystkich, Gh a s mon ej czy k ó w, sam o- 
siadł na tron ie  i s ta ł się dobrym  przyjacielem  
Rzymian, którym  w łaśnie później p rzypadło  spa­
lić św ięte m iasto  i zniszczyć Żydów w ra z  z ich 
krajem  — w tych czasach Zerachjaszow ie w iedli 
żyw ot spokojny, pielęgnow ali żydowskość i s trze ­
gli jej i pom agali swem u narodow i w  nieszczę­
ściu. Gdy św iątynia jeszcze istn ia ła , dostarczali 
d rzew a i kam ieni dla w zm ocnien ia m urów  Je ro ­
zolimy a złota i s reb ra  do ozdoby N ajśw iętszego 
P rzybytku. Codziennie sk ładali o fiary , utrzym y­
w ali „jeszybot'1, gdz<ie przesiadyw ano i zaczęto się 
zastanaw iać nad początkam i Talmudu. Dbali o 
dobre drogi dla tych, k tórzy  odbyw ali p ielgrzym ­
ki do Jerozolim y, budow ali domy noclegowe dla 
tych, k tórzy m usieli nocować w  drodze. A w szyst­
ko  czynili skrom nie, po cichu, bez rozgw aru  i ha­
łasu. N aw et ludzie, k tórzy  z ich ła sk i żyli i od 
nich doznaw ali pomocy, częstokroć nie wiedzieli, 
skąd ona przychodzi. Tak, Z erachjaszow ie byli 
najlepszym i ludźmi w  Palestynie, ludźmi, jakich 
w ięcej nie widać.

Ogród palmowy, w  którym m ieszkali był rajem,

latem  i zimą. K ażdy z rodziny m iał w łasny  domek 
z m arm uru, k tó ry  sprow adzali z dalekich k ra ­
jów. Nie budow ali w ielkich sal ani w ież w yso­
kich, a le  w szystko m usiało  być piękne i dla o k a  
pociągające. W  całej rodzinie Z erachjaszów  było  
coś z cnoty kobiety, k tó ra  lubi chodzić pod zasło ­
ną i  uk ryw ać sw ą urodę. Jak  to  pow iedziane: 
„cały m ajestat królow ej w  jej w nętrzu1*. Istn ie ją  
ludzie,1 k tórzy  lub ią żyć w  ciszy i u srycin , dzie­
sięć bram  musi się otw orzyć, aż się do nich do­
ciera, a tam  spoczyw ają w  cieniu drzew  i dla nich 
bije w  górę w odotrysk, chłodzący powietrze...

Tak, jeśli się czyta w  księgach starych, po naj­
w iększej części słyszym y o  w ielkich potentatach, 
w ielkich uczonych i m ędrcach, jakich  m iało ży- 
dostw o; Ale o  tych, k tórzy  lubiell piękno i pod 
tym względem byli wielcy, m ało napisane. A lu­
dźmi tak iego  w łaśn ie  rodzaju byli Zerachjaszo­
wie.

M atatjasz był najm łodszym  z braci, a był ró­
wnież najpiękniejszym  i najlepszym  z nich. H oj­
ność jego była bez granic, a na drzw iach domu 
jegc było  W yryte: „Kol dichfin je jte j w ‘je ch o lf‘ — 
„Kto głodny, niech wnijdzie i  je!‘‘ Rebeka, żona 
jego, niezw ykła piękność i a ry s to k ra tk a  z k rw i, 
pochodziła od arcykapłanów  i by ła szlachetną 
duszą w  swej dobroci. Skoro ty lko  k toś zrob ił mi­
nę sm utną, mogła mu oddać w szystko. A le do 
nich sam ych dostęp był trudny; w ielkie datk i i  
dary płynęły jedynie przez ręce ..gabaim “, a oof 
sam i żyli sobie cicho, dla siebie, jak to  dziś u 
w ielkiego rebego. Jedyną córkę posiadali, Sula-
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EDWARD HERRIOT, Minister oświaty, b. prezes 
InutoMkiej Rady ministrów.

Przedruk wzbroniony.

Mole wspomnienia
■' i i .

WOJNA. — PARLAMENT,
Oto oo rzmciło mnie, p rofesora iiceum w  N an­

tes, a później w  Lyon, w odmęty w alki poi.tycz­
nej. Dotychczas nie zatrącałem  o politykę, ani o 
kampauje wyborcze. O siedliw szy się w Lyonie, 
mezTuiem mi dotąd zupełnie mieście, zapisałem  
się w raz z kilku kolegam i z liceum do komitetu 
partji radykałów w szóstym okręgu. Mimo to je- 
dynem mojem m arzeniem  był pow rót do P aryża , 
jedyną zaś am bicją — Sorbona. W ytrąciła nas jed­
nak z kwietyzmu politycznego i przerzuciła od 
pracy intelektualnej do akcji politycznej sp raw a 
Dreyfusa. W ciągnęła nas w swe odmęty i kazała 
stanąć w  obronie zasad i ide iłów  republikań­
skich  __

W ybrano  mnie na stanow isko m era Lyonu 5. 
listopada 1905 roku. Pełniłem  łe funkcje Ucz przer 
wy, u trzym ując jednak s ta ły  kontakt z partją . W 
r. 1907, na kongresie w Nancy, parija  poleciła mi 
opracow ać deklarację. W yraziłem  w niej konie­
czność zaw arcia  bloku lewicy, a w kw estji kon­
flik tów  m iędzynarodowych pow ołania do życia 
instancji rozjemczej. W r. 1912 w yborcy okręgu 
Rodanu ob ra li mnie senatorem : Nie odgrywałem  
pow ażniejszej lo li w senacie.

W ojna przekszta łc iła z gruntu  całe życie poli­
tyczne. Lyon w ziął udział w organizacji obrony 
narodow ej, co w ym agało wytężonej pracy ze s tro ­
ny mero »twa i nieustających zabu gów. T rzeba by- 
to  zak ładać fabryki, organizow ać pomoc dla ra n ­
nych i jeńców, organizow ać aprow izację. Tym ­
czasem proces M alvy‘ego uczynił z nas sędziów. 
T rzeba było całem i dniam i w ysłuchiw ać zeznań 
niezliczonej rzeszy indywiduów: szpiegów, kontr- 
szpiegćw , prow okatorów , oszustów , hochsztaple 
rów... W ydaw ało  się czasem, iż w róciły  i odżyły 
czasy Di eyfussa. Co za nędza! U w ażano za w ła ­
ściw e i zięczne dać narodow i w chwili, gdy w y­
tężał w szystk ie sw e siły w  obronie kraju , pod­
nietę w  postaci rzekom ego zdrajcy, jawnej, publi 
eznei rozpraw y i osądzenia rzekomej zdrady sta- 
□u. Clemenceau zarządził dochodzenie w spraw ie 
aprow tdow ania przezem nie Lyonu. Spodziewał

się, iż będzie mógł znaleźć dowody sprzeda jności 
i nieuczciwości w łonie zarządu m iejskiego. Czy 
nie było zręcznem i łalw em  zadaniem odciągnąć 
uwago ogolu -od nuw oryszów  prżez stworzeniu 
głośnego sk indaiu na lic rzekomego niedołęstw a 
i niedbalstw a Zarządu miejskiego. Jednak za rów ­
no T rybunał adm inistracyjny, jak i Senat, przy­
znały mi rację i sluszńosć, obrobiły  przed haliieb 
nemi m anipulacjam i, w których ugrzązł dawny o 
brońca spraw iedliw ości. -

W końcu r. 1916 zostałem  powołany r przez 
B nannda, jako m inister robót publicznych, do vje- 
go gabinetu. Objąłem tekę po Senat i Quesdeziie. 
W ojna przeciągała się. B rakow ało  nam w szyst­
kiego: węgla, zboża, okrętów . Zniszczenie było o- 
kropne. N ależało organizow ać, oszczędzać, tw o­
rzyć. N astąp ił najgorszy okres wojny.

W r. 1919, przed w yboram i do parlam entu, do­
wiedziałem się, że p a rtja  ob rała  mnie na stano­
w isko prezesa. W yszedłem z senatu i postaw iłem  
swą kandydaturę, jako  deputowany. Republikanie 

i lewicowi zostali zwyciężeni w skutek rozbicia 
Blok N arodow y zapanow ał niepodzielnie na czte­
ry  lata, lewica republikańska : socjalistyczna mu­
sia ła  się zadow olić ro lą  opozycji.

W ystępow aliśm y w  obronie program u szkoły 
unitarnej, dem okratycznej, równej dla w szystkich. 
W ytoczono przeciw  nam argum enty polityczne, o- 
sknrżano nas o w rogi stosunek do klasycyzmu. 
Ale taka już ro la  i natu ra  kry tyki politycznej, że 
w ynaturza ona w szystko pod w p ły w e m  nam iętno­
ści i celów, którym  służy. Tak samo osi arżano  
nas c chęć szerzenia b iurokratyzm u, gdyśmy w y­
stępow ali w  obronie przedsięwzięć, należących do 
państw a, przed oddaniem ich w  ręce pryw atnych 
osób. T w ierdziliśm y, iż państw o może dobrze, bez 
biurokratyzm u i rozrzutności adm inistrow ać temi 
przedsiębiorstw am i, jeśli się zreform uje metody 
i organizacje gospodarki.

W r. 1922 próbow ałem  określać nasz progi &m w 
punktach następujących: poszanow anie ducha i  
treści trak ta tó w  pokojowych, a jednocześnie i p ra ­
ca nad ugruntow aniem  tego, cc nazyw am y euro­
pejskością, wobec Niemiec stanow isko moune, ale 
pokojowe, porozum ienie m iędzynarodow e

Li
Siostrzenica lorda Balfoura, pani Blauca Dugdale, 

która odgrywa wybitną rolę w angielskiem życiu po 
litycznetn, szczególnie ,w działalności tow* przyja­
ciół Ligł Narodów, jest jak wiadomo również zdekia 
rowaną zwolenniczką sjonizmu Podczas ostatniego 
kongresu sjonistycznego w Bazylei powstał dzięki 
jej inicjatywie w Anglji tzw. brytyjski kom iki pro- 
mamdatowj, do którego wchodzą najwybitniejsi 
wpływowi politycy angielscy ze wszystkich trzech 
wielkich partyj angielskich.

Lady Dugdale w ystosow ała — jak ju.ż w swoim 
czasie krótko o tem donieśliśmy — do Dra Michała 
Ringla we Lwowie pismo dla sionistów w Po sce 
dla ogłoszenia we lwowskim „Morgenie“. P rzytacza

mith się nazywała. Uroda jej była tak wielka, że 
niem ożliwe było patrzeć jej w  twarz — promie­
niowała jak słońce. Jej szlachi tne ciało, piękna 
jej kibić i  chód nie miały sobie nic równego na 
świecie. Kto był na tyle godnj, że widział ją, my­
ślał, że ma anioła przed sobą. Strzeżono jej o 
wiele bardziej, aniżeli rór Herodesa, a duma jej 
była tak wierna, że żadnemu śmiertelnemu nie 
mogłoby przyjść na myśl dotknąć jej nawet pal­
cem. Sul a mit h podobna była księżycowi, który 
zwyczajon jest, że wokół niego wiecznie są gw ia­
zdy, a s a m  św ieci zdała...

Sto służących dia niej trzymano, w szystkie pię­
knie ubrane, wszystkie urocze i schludne, a. w szę­
dzie jej towarzyszyły. Codziennie kąpała się W 
mleku i w inie i  oo ty iko istnieje na św iecie stało 
do jej usług. Matatjiisz i żona jego zważali bar­
dzo nu żydowskość, a w  domu ich mówiono tylko 
po hebrajsku. Dla niej jednak, dla Sulamith spro 
w edzali nauczycieli z Giecji, Sulamith umiała mó­
w ić po gr< cku i łacinie i biegła była w e w szyst­
kich naukach szlachetnych. Taniec jej był cudem, 
jej g łos był tak słodtu, że ptaszęta jej zazdrościły 
Kto w idział ją i słuchał jej śpiewa, był przez nią 
oczarowt ny. 5V ten sposób to się składało, że nie 
można jej było zabierać do Jerozolimy, gdyż sy­
nowie Sjonu ginęli z m iłości gdy ją w IdzieL. Ma- 
tatjasz nie miał zaufania do synów Herodesa i 
przed mmi strzegł có-ki, jak przed ogniem  

[Dokończenie nastąpi.).
(Przełożył D. Adlrr),

my tu pełny tekst tego pisma obecnie, gdy iord Bal 
four o;bcbcazi 60-tą rocznicę sWcicli urodzin.

Pani Dugdale pisze: "
„Deklaracja Balfoura wytknęła narodowi angiel­

skiemu i żjdowskiem u wspólne zadanie — pracę nad 
oubudową Żydowskiej Siedziby Narodowej w Pató- 
s tynie.

Przyjaciele sjonizmu w Ang.k? których można 
soikać we wszystkich partiach politycznych, witają 
ż całej1 duszy dana im sposobność, dzięki które; mo 
są  dae w yraz swoim sympatiom dla życzenia naro 
dii żydowskiego w sprawie rd,budowy kraju jego 
pra-ojćów.

Nie przywiązujemy do tego żadnych rozważań do 
litycznych, o krzyśdach. jakie faktycznie może uzy 
skać mperium brytyjskie dzięki kwitnącej Palesty­
nie, odbudowanej na podstawie deklaracji Balfoura!? i

Wtórny, jak 'ord Balfour sam oo wiedział, że sio- ■ 
liizm musi być poprowadzony do celu jedynie przez 
idealistów. My w Anglii jesteśmy, przywiązani do 
tyć hideałów i rozumiemy ich potęgę. W szak sami, 
.tóko naród uczyniliśmy S tary Testament, najwięk­
sze dzieło dane światu przez naród żydowski, inte 
gralną c&ęścią naszego własnego dziedzictwa.

I przeto ufna w tę siłę ideową sjonizmu, pragnę 
was powitać w imieniu waszych przyjaciół w Anglji 
oraz zapewnić was. iż mamy niezłomne przekonanie, 
że nadzieja wasza zostanie spełniona.

Zakończę słowami, któremi lord Balfour zwrócił 
się do zebrania sjonistów:

„Jesteśmy towarzyszami w tern wielkiem zapo­
czątkowaniu. O ile my zawiedziemy, wy nie dopn.e 
cie celu. 0  ile wy zawiedziecie, nie dopniemy celu 
Jestem  jednak przekonany, że ani wy, ani my nie za 
wiedziemy".

W dniu urodzin Balfoura
W dniu wczorajszym  obchodziły koła parla­

mentarne w  A nglii uroczystość 30-lecia uro­
dzin lorda Balfoura. Członkowie obu Izb utwo 
rzyli specjalny fundusz, który ma być odda 
ny do dyspozycji sędziwego jubilata.

Lord Balfour zajm uje się obecnie pisaniem  
pamiętników. W krótce wyda 2-tom ow e dzieło 
zawierające dzieje polityczne Anglji w  osta- 
tniem 50-leeiu. Jedno z pism donosi, ze Bal­

four otrzymuję jako konorai jum autorskie 
•150 tysięcy dolarów. Natomiast przy jaciele Lal 
foura zapewniają, iż  Balfour nie zawarł je­
szcze żadnego kontraktu finansowego w spra­
wie sw ych pamiętników i, że nie zamierza uzy 
skać żadnych korzyści m aterjalnyeh ze sw oje­
go dzieła.

: —Ó r—*
J e w s e k c l a  p r o i H r ’ * . * .

W  zw ią zk u  z m e m o rja lc m  ta jn e j  k o n fe re n ­
cji nauczycie li h e b ra jsk ic h  w R osji S ow ieckiej 
do M akW m a G ork iego  o rnz .w y-w inde^ i u d z ie ­
lo n y m  p rzez  k o m is a rz a ' o św ia ty  L in ia c z a is k '1. 
go  p ro feso row i żydow sko  am erykańsN  iem i 
Ć a jllinow i ,v sp raw ie  sy lu a e p  języ k a  h e b r a j ­
skiego w  Rosji-

Żyd. Ajen. Telegraficzna podaje ze sfer so­
wieckich szereg faktów, stwierdzających rzeko 
mc zupełną swobodę używania języka hebraj­
skiego w  Rosji. Oficjalne enuncjacje z jednej 
a represje z drugiej strony — to stara metoda 
sowiecka. .Sprostowanie** Jewsekcji jest o tyle 
pikantne, że otwarcie przyznaje, iż skoro oka­
zuje się, że starający się o szkoły hebrajskie są 
sjonistami to y m  się ,n atu ia ln ie“ odm awia po 
zwolenia na otwarcie takich szkol.

Czy Lowensfein był z pocho­
dzenia Żydem?

Paryż. (ŻAT) W  związku i  tragiczną śr.żercii, fł 
nansisty belgijskiego Alfieoa Lówemstema. który 
jak wiadomo, wypadł podczas podróży z samolotu 
do morza, ogłasza tutejsze czasopismo „L‘Univers 
IsTaelite" list iednego ze swoich czytelników w spra 
wie pochodzenia żydowskiego'Loewensteina.

„Żydowskie pochodzenie rodziny Lowensteina nie 
ulega żadnej wątpliwości. O/dtóc jego Beinaid Ld- 
wenstein wychrzcił się w Britkseli, by moc ożetifi 
się a panną Dansaert ze starej belgijskiej rodziny ku 
tolickiej.-Jednym z kuzynów niemieckich Alfreda 
Lowensteina jest p. B. Halle. Rodzdna Ldw einsteinów 
ma swój grób rdzłnny «r oddziale Izraettcldm na 
cmentarzu w Montparnasse*.

Swego czasu, gdy zmarły bankier Loeweosfiln ba 
wił w Stanach Zjednoczonych (w m. kwietniu br.), 
Żydowska Agencja Telegraficzna zwrócka się do 
niegó k zapytaniem czy jest Żydem, lut pochodzi % 
Żydów. Loewenstedn odipowuedział wówczac telegra 
ncznie:-,, Wodpowiedzi na wasze zapytanie konmol 
kuję, że jestem rzyrrskc-katoHkLem*'. Mkrto teł hate 
gorycznej odpowiedzi jest rzeczą pewnr że ofclec 
Loewensteina był Żydem z Hamburga.

 n-----
ZGON ŻYDOWSKIEGO POSŁA DO PAR­

LAMENTU HOLENDERSKIEGO. W  Roterda
mie zmarł nagle przeżywszy lat 65 Dr. S . I. Li. 
Aalten, który od roku 1925 b y ł członkiem  par 
lam entu holenderskiego a od roku 1£23 człon  
kierr rady ustawodawczej Południowej Holan 
dji. Zmarły był również przez szereg lat bur­
mistrzem Rotterdamu i pełn ił funkcje preze­
sa w wielu żydowskich instytucjach dobroczyn 
nych.

ŻYDZI KANDYDATAMI NA CZŁONKÓW 
AKADEMJI NAUKOWEJ W  ROSJI. W  spi­
sie uczonych przedłożonych obecnić w  Rosji 
na kandydatów do Akademji Naukowej jest 
również wielu Żydów

W śród tych kandydatów znajdują się znani 
działacze żydowscy: Leonid M andełstum Jó­
zef Kubszer, Abram Deboryn, Michał Perga- 
ment, Leo Berg.

INW ESTYCJE ORGANIZACJI SJONISTY 
CZNEJ W ROLNICTWIE PALESTYNSKIEM. 
Palestyńska egzekutywa sjonistyczna ogłosiła 
komunikat, z którego wynika, że ogólna sums 
inwestycyj poczynionych przez organizację 
sjonistyczną w  rolnictwie palestyńskiem  do m 
Daździernika 1927 r. wynosi 841 966 funtów, 
Obecnie rotrzeba dalszych 500,OuO funtów >v 
celu skonsolidowania istniejących 10 kolonlj 
żydowskich

O UZYSKANIE WIZY PALESTYŃSKIEJ 
DLA SZALOMA SCHWARZBARTĄ. To warzy 
siw o ,vZechułenu“ („Nasze prawa*) w Te). 
Awiwie zostało upoważnione przez Szaloma 
Schwarzbarla, któremu jak wiadomo odmu- 
wiono przed kilkoma miesiącami wydania w i­
zy palestyńskiej, do podjęcia niezbędnych kro 
ków w  celu pozyskania d,la niego wizy od rza 
du palestyńskiego. W spom niane towarzystwo  
zaczęło już działać w tej sprawie za pośredni­
ctwem swoich adwokatów pp. FarbMeina i J. 
Benjannni,



S tr. § -NOW Y DZIENNIK" piątek 27 VII 1928 Nr. 201

P R ZEG LĄ D  g o s p o d a r c z y

Policyjne regulowanie cen
artykułów pierwszej potrzeby

V  najbliższym  czasie ogłoszone ma być w 
„Dzienniku U staw 1' rozporządzenie M inisterstw a 
Spraw  W ewnętrznych, w  porozum ieniu z M inister 
stwera Skarbu, Przem. i Handlu, R olnictw a i Ro­
bót Publicznych o regulow anie cen przetw orów  
zbożowych, chleba, jaiko też cegły, jako  artykułów  
pierw szej potrzeby.

W  zw iązku z tem p. min. Składkow ski w  okól­
niku do w ejow dów  w yjaśnia, że ksz ta łtow an ie  się 
należy w  zasadzie pozostawić wolnej konkuren­
cji. Ingerencja władz powinna nastąpić dopiero 
wtedy, kiedy bez niej rozpoczyna się nieuzasadnio 
na zw yżka cen. Lecz i  w tym w ypadku powinny 
w ładze adm inistracyjne lub sam orządow e porozu­
mieć się z fachowym i delegatam i społecznych or-

 o lo
ŻNIWA W PEŁNI. Pomyślna naogół pogoda 

w ciągu osta tn ich  kilku  tygodni, a zw łaszcza u- 
palne dni, w  znacznym stopniu przyczyniły  się do 
dojrzew ania zbóż; tak, że obecnie już p rzystą­
piono do zbiorów  żyta. Żniwa, zw łaszcza w  w oje­
w ództw ach centralnych, są  w całej pełni. Żyto, 
pow iązane w  snopy i ustaw ione w  mendle i cho­
choły, oczekuje zwózki do stodół. Zbiory, mimo 
niezbyt pomyślnych Widoków, są naogół zadaw a­
lające i rolnicy, W ykorzystując sprzy ja jącą nadal 
pogodę, ze zbioram i pospieszają.

REKORDOW E ZBIORY W JUGOSŁAW JI. Z 
Jugosław ji dochodzą wiadom ości o spodziew a­
nych rekordow ych zbiorach w  br. Szczególnie 
w ielk ie zbiory' przew idyw ane są w  rejonach połu­
dniowych. Zbiory jęczm ienia oszacow ane na 20 
do>24 q. z, m orga, zbiory pszenicy na 14 q z  mo-r-

ganiKacyj gospodarczych, spółdaielniamli, albo 
kupcam i dla zbadania przyczyn zbyt w ysokich cen 
o raz  podjęcia środków  zapobieżenia temu stano­
wi rzeczy hez policyjnego w yznaczania cen przy­
musowych. Jeżeli porozum ienie to nic będzie m ia­
ło  w yniku dodatniego, dopiero  w tedy należy w y­
znaczyć ceny. Tego rodzaju postępow anie uw aża 
p. m inister za nader pożądane, albowiem  w ytw a­
rza się bliski kontakt pomiędzy sferam i gospo- 
darczem i a w ładzą i w ładze bezpośrednio zazna­
jam iają się z potrzebam i gospodarczem u 

Co się tyczy cegły, na razie  regulacją je j ceny 
zajm ie się kom isja dla sp raw  obrotu i zakupu ce­
gły przy  Banku G ospodarstw a K rajow ego.

ga. Ogólna sum a tegorocznych zbiorów  oszacowa  
na jest na 3 Omiljonów, wobec czego Jugosławja 
będzie mogła poważny kontyngent przeznaczyć 
na eksport.

PRZEDŁUŻENIE UMOWY TERYTORIALNEJ 
W PRZEMYŚLE ŻELAZNYM POMIĘDZY AU­
STRIĄ A CZECHOSŁOWACJĄ I POLSKĄ. U-
niowa te ry to rja ln a  w  spraw ie im portu, o raz eks­
portu w przem yśle żelaznym przedłużona w  jesie­
ni ub. r. do końca br., została przedłużona pono­
wnie do 31 grudnia 1329 r. W umowie tej objęta 
jest produkcja żelazna i stalow a, o ile poszczę- j 
gólne jej dziedziny złączone są w polskim syndy- i 
kacie (przedsiębiorstw a polskie, jak  w iadom o nie 
należą do m iędzynarodow ego karte lu  stalow ego, 
gdy natom iast p rzedsiębiorstw a austrjack ie  i cze­
chosłow ackie do tego karte lu  należą). 
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Komisja wyborcza w Brzesku 
„urzęduje"...

(S to . v»U) Niewyczerpana w  swoich pomysłach 
ijesUsiAwetnarrasia komisja wyborcza z niemniej 
sławetnym  p. Mojżeszem Lóffełholzem na czele. 
(Ażeby tylko odwlec w ybory, w ysilają się nasi ka 
haKrtcy w  wszelki m ożliwy i niem ożliwy sposób. 
Ot*, gdy na jednym z ostatm dr posiedzeń kom isji 
członek pL Wassertheil przemawiał po żydowsku 
przwzodańczący, który  sam mówi łamaną i poli­
towania godną polszczyzną, założył przeciw  te- 
m u., protest. Patron moszków nie wie, że język 
Żydowski jest rów nież upraw niony, i że w olno 
nim prezmawlać na zgrom adzeniu publiczńeni, a 
w ięc 'tem b ard żle j na posiedzeniu komisji. Jeszcze 
jed in  oryginalny  pretekst znalazła nasza komisja 
w yborcza dla przewleczenia czynności w ybor­
czych. Gdy mianowicie n"a ostainiem  posiedzeniu 
Zgasło ch w ilo w o 1 św ia tło  elektryczne, przew odni­
czący natychm iast zam knął posiedzenie, mimo, że 
można było. urzędow ać przecież przy innem św ie­
tle. Istn ie ją  m iasteczka, gdzie wogóle niema św ia 
tla  elektrycznego... Ale dla naszej kliki wszystko* 
jest dobre byle ty lk o 'o d w lec  term in w yborów ..

W ynik  w y b o r ó w  w
(Kor \vł.) W. ub. niedzielę cdbyly  sic w ybory 

do kahalu  w  nasżćm mieście Nie przyniosły  nam 
one spodziewanego rezultatu , m. in z tego powodu 
#e lis ta  ir.izracliistyczna została  z. powodu b ra ­
ków  form alnych uniew ażniona W ynik wyborów 
przedstaw ia się następująco: L ista  sjonistyczna 
nzy.skala 1 mandat, (p. Goldstein), lis ta  „Jad  Cha-

rucim “ — 2 m andaty (sjonista p. Springer i poa- 
le sjonista p. W eber), 4 lis ty  p ryw atne uzyskały  
3 m andaty (w śród nich Żyd narodow y p. W il­
helm Kornfeld), „A guda‘‘ — 2 mandaty.

Sukces wyborczy w Majdanie 
Kołbuszowskim

Z M ajdana K olbuszow skiege donoszą nam: W 
niedzielę 22 bm. odbyły się u nas w ybory do ka- 
hału, k tóre przyniosły nam zdecydowany sukces, 
albowiem na 8 członków zarządu  uzyskaliśm y 5 
m andatów. O szczegółach doniesiemy.

Zwycięstwo s[onistyczne w Ka­
mionce Stnimiłowej

Onegdaj odbyły się w  Kamionce w ybory do r a ­
dy gm iny żydowskiej.

Z 8 lis t w ażnych lis ty  sjonistyczne uzyskał^  4 
m andaty, lis ta  bezpartyjna narodow ych Żydów 2 
mandaty, zaś lis ta  chasydów  bełzkich 2 mandaty. 
Między w ybranym i z listy  sjon. znajduje się rów ­
nież prezes Kom. Lok. Org. Sjon. Dr Lippe.

Wyitlk wyborów w Dobro mi hi
Z Dobrom ila donoszą; Mimo te ro ru  mafji re ­

akcyjnej, myśl narodow o żydow ska przy  wybo­
rach do kahnłu tutejszego odniosła zwycięstwo 
W ybrani zostali pp. D r Reinert, J. G rauer (sjoni- 
ści), N. Robinson (nar. żyd.), M. F luger (bezpar­
tyjny), J. Mueller, I. Feith i M. R attner (zblokown 
na lis ta  chasydów  narodow ych) i Gutterm ann Ch. 
(Bełz)

Wie dc mości x kraju
Delegat Żydów amerykańskich 

w Warszawie
Jak  już donosiliśm y, przybył do W arszaw y p. 

Zelig Tiegel, dyrek tor egzecutyw y i w ysłannik 
Federacji Żydów polskich w Ameryce. W spom ­
niana organizacja liczy 50.000 członków w  róż­
nych m iastach am erykańskich, a na jej czele stoi 
znany now ojorski m iljoner, Benjamin W inter. P. 
Tiegel pzrybył do W arszaw y rów nież z ram ienia 
tow arzystw a „O rt'1,’ „H ijas“ i .,Joint“.

K orzysta jąc z pobytu w ielu  działaczy żydow­
skich z  P olsk i w  B erlinie odbył p. Tiegel w  prze-

| jeździe przez Berlin, konferencje z pos. Drem i 
Thonerń, Griinbaumem, Farbsteinem , Lewitem, 

j Drem Hindeśem i Drem Shmorakiem P. Tiegel 
j ośw iadczył, iż F ederacja Żydów polskich w Ame-
I ryce, k tó ra  stw orzyła już 54 kom itety ratunkow e 

w Ameryce dla Żydów polskich, zam ierza obec- 
| nie rozszerzyć sw oją działalność. W  Polsce brak 
j atoli odpowiedniego apara tu  inform acyjnego, któ- 

ryby poinform ował federację Żydów am erykań 
skich o  potrzebach ludności żydow skiej W Polsce.
P. Tiegel zamierza pozatem stworzyć w  Warsza­
w ie iburo adresowe, przez które przechodziłyby 
wszystkie listy Żydów polskich do ich krewnych 
amerykańskich. Federacja amerykańska będzie

— PRZY' CIERPIENIACH SERCA' 1 zwapnienia 
naczyń, skłonności do udaru  i a taków  apoplek- 
tycznych na tu ra lna  woda gorzka F ranciszka  Jó­
zefa zapew nia łagodne w ypróżnienie bez nadw e­
rężan ia  się. N aukowe spostrzeżenia kliniczne przy 
chorobach naczyń krw ionośnych dowiodły, że O- 
s oh oni w  starszym  wieku woda gorzka Franci­
szka Józefa daje  nieocenione usługi. Żądać w  apte 
kacłi i dcogerjach. 1967x

- mi m ,  u m i l  inm am m m m m grnugggm ,

mogła w len sposób prow adzić pożyteczną działa ł 
ro ść  na rzecz Żydów polskich.

F ederacja Żydów polskich w  Ameryce zam ie­
rza pozatem zorganizow ać bezpośredni eksport 
tow arów  z P olsk i do Ameryki. Z Polski do Ame­
ryk i im portuje się szereg artyku łów  wartości 3OT 
m iljonów  dolarów  rocznie, ato li ioWary te  s p ro ­
wadza się dotąd pośrednio przez Nietnćy, a nie 
bezpośrednio z Polski. Federacja gotowa je s t li- 
dzielić kredytu różnym fabrykom  i warsztatom  
obecnie zamkniętym, k tórych tow ary  będzie m o­
żna eksportow ać do Am eryki. Jeśli plany zostaną 
urzeczyw istnione, to będzie to- doniosłem zdarze­
niem w życiu żydowskiem w  Polsce. P. T iegel no 
zostanie w Polsce przez dwa tygodnie.

WIELKA DEMONSTRACJA „STRZELCA* P fa
sa sanacyjna donosi, że w  dniu U  listopada w  
10-letnią rocznicę pow rotu  M arsz. P iłsudskiego 
z M agdeburga do W arszaw y, przyhędzie do W ar-, 
sza w y 100 tysięcy strzelców  w  pełnem um unduro­
w aniu i uzbrojeniu.

PRZYKRY „WPADUNEK“ KOMITETU PRZY­
JĘCIA POLAKÓW AMERYKAŃSKICH. Do portu 
w  Gdyni przybyła niedawno rzekom a wycieczka  
Po laków  z Ameryki. W  W arszaw ie utw orzono 
specjalny kom itet dla przyjęcia wycieczki, a W 
dniu przyjazdu Polaków  am erykańskich udali się 
do Gdyni przedstaw iciele rządu celem powitania 
wycieczki. Jak ież  było ato li zdziw ienie komitetu 
przyjęcia wycieczki, kiedy za raz  po uroczysto­
ściach „wycieczlcowcy1' rozjechali się po całej 
Polsce. O kazało się bowiem, że byli to reemigrar 
ci, k tórzy  przybyli na stałe do- Polski do swych, 
rodzin i  nie zam ierzali w cale b rać  udziału w  li­
cznych uroczystościach i im prezach, jak ie dla 
nich przygo-toWano. Żle poinform ow any komitet 
w niósł zażalenie przeciw  kom itetow i polskiemu 
w Ameryce za w prow adzenie go w błąd.

LASY PŁONĄ. W  lasach, będących w łasnością 
m. Olkusza i Tow. „S aturn1-, w  pobliżu stacji ko­
lejowej Olkusz—Bukowna, wybuchł pożar, p raw ­
dopodobnie od iskry  z lokomotywy. P ożar rycłlło 
zlokalizow ano lecz w idocznie nie zdołano stłum ić 
zupełnie, gdyż dnia następnego, tj. w czoraj, cf godz 
11 przedpołudniem w skutek w ichru, pożar Wy­
buchł ponownie i począł się gw ałtow nie rozsze­
rzać, obejm ując w  krótkim  czasie las na przestrze 
ni 70 m orgów  i grożąc rozszerzeniem  się na dal­
sze obszary. Do akcji ratunkow ej p rzystąp iło  pięć 
s traży  pożarnych, 300 robotników , o raz  w ezw a­
ne przez w ładze wojsko. Dzięki energicznej akcji, 
udało  się pożar zlokalizow ać na przestrzeni 70 
m orgów, do tej chw ili jednak jeszcze trw a  akcja 
dogaszania ognia. Groźny ten pożar, to  jedfen ze 
skutków  d lngotrw ałej posuchy, panującej od sze­
regu tygodni.

TRAGEDIA DWOJGA ŚLEPCÓW. W  przytu ł­
ku dla kalek w W arszaw ie rozeg ra ła  się onegdaj 
w strząsająca  tragedia. W  przytułku tym  przeby­
w ał od dłuższego czasu obarczony, nieuleczalną 
ślepotą 29-letni Abram Brom berg, k tó ry  zakochał 
się w  m ieszkance żeńskiego oddziału przytułku, 
rów nież ociem niałej od la t dziesięciu Helenie Je- 
lenkiewiczównej. Rygorystyczny- „porządek dzień 
»y‘‘ panujący w  przytułku nie zezw alał jednak na 
zbyt częste w idyw anie się pary nieszczęśliwych 
kochanków. Na tem tle  p rzyszło  do o strych  z a ta r­
gów między kierow nictw em  Zakładu a Brom ber- 
giem N ieszczęśliw y ślepiec po o stre j k łótni z do­
zorcami, w ybiegł na k o ry ta rz  i w  oka mgnieniu 
rzucił się z okna na dziedziniec N ieszczęśliw e­
go kalekę przew ieziono do szpitala. P o  odzyska­
niu przytom ności B rom berg w ręczył lekarzow i 
kopertę zaw ierającą  258 zł, z p rośbą o doręczenie 
sumy tej Jelenkiew iczów nej.

POGRZEB TRAGICZNIE ZMARŁEGO TURY­
STY. (kap) Onegdaj odbył się w- Zakopanem  po­
grzeb trag iczn ie zm arłego w  T atrach , Wskutek 
nieszczęśliwego w ypadku na północnej ścianie. 
Koziego W ierchu śp. Jerzego Leperow skiego- la t 
31. Na pogrzeb przybyła z Poznania żona śp. Le- 
perow skiego w raz  kilkuletnim  synkiem,

SAMOBÓJSTWO OFICERA. Z Warszaw^ do­
noszą: Onegdaj w hotelu „Im.perjal“ przy id. Mar­
szałkowskiej 121' popełnił samobójstwo kpi, Mi­
chał Nowicki, który przybył w  niedzielę z Bara­
nowicz: Władze wojskowe i  żandarmerja prowa­
dzą dochodzenie.
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— DESZCZ! P o  szergu dniach nieznośnych, tro ­
p ikalnych w prost upałów , pojaw iły się w e w to­
rek  popołudniu pierw sze od dłuższego czasu, ja k ­
by  n ieśm iałe jeszcze kropelk i ożywczego deszczu 
De&zcz po kilku chwilach u sta ł ku w ielkiem u u- 
bolew aniu  tych w szystk ich  nieszczęsnych mie­
szkańców m iasta, których upały lipcowe „przy­
k u ły '1 w  K rakow ie, przy pracy . D opiero w ieczo­
rem  spad ł ulewny, lecz niestety zbyt k ró tk o trw a­
ły  deszcz. Zachm urzenie u trzym ało się i przez 
dzień w czorajszy, przyczem też k ilkakro tn ie 
deszcz padał. N astąp iło  ochłodzenie, pow ietrze od 
św ieżyło się nieco, można już swobodniej odet­
chnąć I

— KOMUNIKACJA W ULICY SIENNNEJ. Ce­
lem odciążenia ruchu kołow ego przez pl. M arja- 
cki w kierunku ulicy M ikołajskiej i odw rotnie, 
o tw iera  M agistrat nlicę Sienną dla rnchu koło­
wego, w prow adzając z nlicy tej jednokierunkow y 
ruch kołow y od strony  Rynku głównego w kierun 
ku Małego Rynku. W jazd na ulicę Sienną od s tro ­
ny M ałego Rynku je st nadal zakazany. PrezpLsy 
tego rozporządzenia dotyczą w szelkiego rodzaju 
pojazdów  ta  kosobowych, jak  i ciężarowych, me­
chanicznych i zaprzężonych wózków  ręcznych i 
row erów . Rozporządzenie niniejsze wchodzi w 
życie z dniem ogłoszenia.

— A FERY  PREM YTNICZE W  KRAKOW IE. 
O rgana urzędu celnego w  K rakow ie w ykry ły  
w  jednym ze sklepów  w  Rynku głównym  106 kg 
jedw abiu  zagranicznego — w łasność niejakiego 
P inkasa R itterm anna. Poniew aż w łaściciel skle­
pu nie mógł w ykazać się deklaracją celną, tow ar 
zakw esijonow ano. R itterm ann baw i zagranicą, 
skąd nadesła ł św iadectw o lekarsk ie , że pobyt je­
go zagran icą jest konieczny di a zdrow ia. W ładze 
celne przypuszczają, że jedw ab został przem yco 
ny do K rakow a.

Pozatem  w ładze celne w ykry ły  magazyn szmu- 
glow anego tytoniu z A ustrji i Czechosłowacji. 
W zw iązku z tern aresztow ani zostali niejacy 
Sleuerow ie, ojciec i syn o raz  niejaki Herman 
Klein, których po przesłuchaniu odstaw iono do 
.więzień sądowych.

W zw iązku z wykryciem  w ostatn ich  dniach 
zeregu afer przemytniczych, nastąp ić ma w naj­

bliższym  czasie w zm ocnienie posterunków  i s tra ­
ży celnych na gran icy  zachodniej celem skutecz­
niejszego zw alczania kontrabandy.

_  POTW ORNY CZYN DOROŻKARZA KRA­
KOWSKIEGO. Ubiegłej nocy dorożką S tanisław a 
Rajcy pow raca li ulicą S tarow iślną  państw o M. 
W  okolicy ttrzeciego  mostu dorożkarz, k tó ry  był 
w  stan ie nietrzeźwym  w szczął aw an tu rę z {ła­
nem M. W czsaie sprzeczki dorożkarz s trąc ił mu 
kapelusz. Gdy ów  pan w yskoczył z dorożki, by 
podnieść kapelusz — dorożkarz zad ął koala i 
uwiózł towarzyszkę p. M. za miasto, gdzie usiło­
w ał dopuścić się na niej gwałtu: P o d arł na niej 
suknię i bieliznę. N ieszczęśliw a o f ia ra  poczęła 
w zyw ać pomocy.

N adbiegł posterunkow y, k tó ry  uw olnił kobietę 
i  aresz tow ał dorożkarza, k tórego  odprow adzono 
na V. kom isarjat. D alsze dochodzenie w  toku.

Przypuszczam y, że fakt ten (o którym  zresztą 
policja nie uw ażała za stosow ne poinform ować 
p rasy ), pow inien raz  nareszcie skłonić czynniki 
m iarodajne do u porządków  a ni a stosunków , panu­
jących w śród  „d o ro żk ars tw a ' krakow skiego. O- 
bok lodzi uczciwych i zacnych są w śród  doroż­
k arzy  krakow skich  indyw idua mętne, w prost nie­
bezpieczne, jak  w idać choćby z pow yższego fak tu  
k tóre należałoby usunąć dla u ra to w an ia  honoru

•tchelnego, a już powoli zanikającego zaw odu 
dorożkarza.

— SRODZE SIĘ ZAW IÓDŁ. 20-lełni Tadeusz 
K isielew ski w łam ał się do b iu ra  leśnego (Rynek 
głów ny 34), gdzie porozbijał szuflady w  nadziej: 
znalezienia znaczniejszej gotówki. Nie znalazł je ­
dnak niczągo, a w  dodatku pow ędrow ał pod Te­
legraf, gdyż zosta ł przychwycony przez policję.

— KRADNĄ BEZ KÓNCA! Na Rynku głów  
nym skradziono z kieszeni Adamowi K siążkpw i le 
g itym ację szkolną i  kw otę 50 zł. —  M arji Kowa- 
lów nej skradziono w  kościele portm onetkę z kwo 
tą 8 z ł i  legitymację nauczycielską. — Z zamknię­

DzIŚ w teatrze świetlnym „UCIECHA** prem jw a l —  W program ie nowy
wielki film produkcji wiedeńskiej

„MIŁOSTKI ARCYKSIECIA
Pikantny dramat z życia  dw orskiego w  10 aktach. Scenarjusz oparto na 

w ydarzeniach  praw dziw ych posługując się  pam iętnikam i jednej z w ysok o  postaw ionych  
osób daw nego dworu austrjackiego. W  rolach g łów nych  Liana Hałd, OsStar M a r só w  
Ellen KLrtl, H«tns Miriendorf i in. Przedstawieni? codz. od godz. 5-tej. W niedziele od 3-ciej pizy pełnej orkiestrze.

tego m ieszkania I tly  Sperling  przy  ul. D ietla 64, 
skradziono m arynarkę, teczkę z zapiskam i i  kw o­
tą 25 zł. — Salomon L eiter zgłosił na policji, że 
w dniu 24 hm. skradziono mu z okna w ystaw o­
w ego przy pl. W. Świętych 3 pary  spodni, m ary­
narkę, płaszcz gumowy, łącznej w arto śc i 200 zł.
— A braham  Bloch (Dietla 77) doniósł policji, że 
ubiegłej nocy nieznany spraw ca dostał się do je ­
go m ieszkania przea rusztow anie i o tw arte  okno 
i sk rad ł ubranie w artości 300 zł. — Inny zmów 
(albo tęnsam ) opryszek przedostał się nocą przez 
o tw arte  okno do m ieszkania H auszla H am burge­
ra  i sk rad ł m a terja ł na obuw ie w arto śc i 300 zł.

_  PO LIC JA  ARESZTOW AŁA Jan a  K osteckie­
go, la t 21, za kradzież harm onji w arto śc i 50 zł 
z m ieszkania Jan a  H aboty przy ul. Szerokiej 36.
— Icka Judelew icza la t 22, za kradzież kieszon­
kow ą pa szkodę S tanisław y Kubiszowej, k tórej 
sk rad ł pugilares z kw otą 17 zł. — Zofję Kozyra 
la t 27, bez zajęcia i m iejsca zamleszikanfia za 
kradzież kieszonkow ą, popełnioną na szkodę 
Buchsbauma Feiw ela. — Ju ljana  Liszczaka la t 20, 
bez m iejsca zam ieszkania i zajęcia za kradzież 
z wozu w łościańskiego. — Józefa F ab era  la t 31, 
zam. przy ul. D ługiej za targn ięcie się na poli­
cjanta w  służbie.

— CZYJ ROW ER? W IV. kom isarjacie policji 
(ul. Grodzka) przy trzym ano pew nego osobnika 
z row erem  w ątpliw ego pochodzenia. R ow er m ar­
ki „Puch" (Nr. fabryczny 243003) w  dobrym sta­
nie z ochraniaczam i na kołach, z  hamulcem na 
przedniem kole, kontrham ulcem  na tylnem kole i  
dzwonkiem. Poszkodow any zechce zgłosić się ce­
lem róapozinania row eru  w  IV. kom isarjacie.

ZMARLI: Szlome Kaufm ann 1. 79, Rozalja Spam 
lang  1. 37.

Sensacje londyńskiego Kon­
gresu walki z rakiem

(n) Sensację obecnie w Londynie obradując ego kon 
gresu walki z rakiem stanówmy bezsprzecznie wy 
wody dra J. E. Murphy‘a, który na podstawie 16-let 
traich badań utrzymuje, jakoby choroba raka powsta 
wała w organizmie samym, jako skutek chorobono- 
śnego fermentu, nie zaś z powodu z zewnątrz dzia 
łających czynników. Teorja Murohy‘a jest więc wy 
raźnem zaprzeczeniem hipotezy W. E. Gye‘a i J. E. 
Barnarda, którzy trzy lata już temu utrzymywali, 
„iż pdkryli żywy zarazek raka.

Dr. Murphy, 431etni badacz jest kierownikiem bio- 
fizycznego oddziału Instytutu R ockefellera i  b. pr® 
zydentem amerykańskiego tow arzystw a walki z ra­
kiem. Także jeden z innych badaczy Instytutu Ro­
ckefellera dr. Rous jest zdania, że trzeba zwrócić 
baczną uwagę na wyniki nowych badań dra Mur- 
phy‘a.

Ciekawe są również wywody dra Stevensohna o 
związku raka z syfilisem i alkoholem. Idzie tu o po 
czynione w San Francisco przez Steveusona, La- 
nel‘a i Hoffmana badania co do spustoszeń, ) udo 
rak czyni na organizmach bietyków i alkoholików.

Ostatni londyński kongres walki z rakiem zajnio 
wal się również wiele sprawą teraipji raka z szero 
kiarr uwzględnieniem chirurgii, chemoterapii i  lecz® 
nia promieniami Roentgena. Dziś pewoem już jest o- 
czy wiście, że współdziałać tn muszą ze sobą M ury  
internista z chirurgiem i specjalistą terapft roeatge 
nowskiej. W zakresie chemoterapii omówtooo prze 
dewszystkiem metody BlaiT-Befl‘a w sprawie lecz® 
nia ołowiem. Sprawa to jednak mimo pewnej 
czności dość niebezpieczna jeszcze wakatek 
cia organizmu.

n u

Ludożercy wśród ekspedycji Nobilego?
P rz y p u sz c z a ln y  sk ła d  k o m is ji śledczej-

W zw iązku z ciemną rolą, ja k ą  gen. N obiie i  
część załogi w łoskiej odegra ła  w  katastro fie  
„ I ta lji1' i  w tragicznej śm ierci M almgreena, żąda 
te raz  p rasa  norw eska ponownie, by podjęto mię­
dzynarodow e śledztwo, k tó re  przeprow adzono by 
przy pomocy norw eskiego T ow arzystw a G eogra­
ficznego, k tórego  upełnomocniony przedstaw iciel 1 
udałby się na pokład łam acza lodów „K rassina* . i 
Jak o  desygnowahych członków  kom isji śledczej ; 
w ym ienia jedno z  pism norw eskich  m. in. F. N an­
sena, Svem Iledina i K aro la Ribota.

Żydow ski uczestnik w ypraw y gąn. Nobilego, 
prof. Pondrem olli znajdow ał się praw dopodobnie 
w  tej części ekspedycji, k tó rej nie w yra tow ano  do 
tąd.

G ile  chodzi o  tragedję M alm greena, to  specjal­
ny korespondent gazety „W ieczauaja M oskw a'1, 
znajdujący s ię  na „K rassin ie" podkreśla sprzecz­
ności w  spraw ozdaniach M ariano i Zappiego. 
M alm greena mieli. W łosi rozebrać do naga i ode­
b rać mu re s z tę ' zapasów  żyw ności Zappi nosił 
trzy  p a ry  skórzanych bucików, trzy garn itu ry , 
między innemi i M alm greena, natom iast M ariano 
znaleziono w  lićhem ubraniu i bez obuw ia. W y­
snuw ają stąd  wniosek, że Zappi oczekiw ał ry ­
chłej śm ierci M ariano, aby się żywić jego tru ­
pem. L ekarz załogi „K rassina" m iał stw ierdzić, 
że jest wykłuczonem, aby Zappi głodow ał dłużej, 
niż 5 dni, oo znów sprzeczne jest ze słow am i 
Zappiego, k tóry  utrzym uje, że przez 13 dni oby­
dw aj W łosi pozostaw ali bez pożywienia.

Lotnik sow iecki Czuthnow ski, k tó ry  pierw szy 
dostrzegł tzw. „Grupę M alm greena", ośw iadczył 
przedstaw icielom  prasy , że na niewielkiej krze 
lodowej, o  pow ierzchni 30 zaledw ie m etrów  kw a­
dratow ych, zauw ażył trzy  ludzkie postacie, jak- 
gdyby zw iązane jedną liną. P ierw szy  z tych 
trzech rozbitków  stał, drugi siedział skurczony, 
trzeci zaś leżał rozciągnięty na lodzie. Drugi sła 
bym ruchem ręki daw ał lotnikow i znaki Sam o­
lot Gzuchnowskiego k ilkakro tn ie ok rąży ł krę i 
dokonał zdjęć fotograficznych. W obec niewielkiej 
pow ierzchni kry, zrzucenie żywności było u trud­
nione, zresztą nie było to wskazane, gdyż zgłod­
nia li rozbitkow ie rzuciliby się na jedzenie i mo-

— Rewelacje pilota Czechnowsklego-
gliby się poważnie rozchorować.

„Byliśmy niepomiernie zdumieni, twierdzi 
chnowski, gdyśmy się dowiedzieli, że uratowano 
tylko dwie osoby, jakkolwiek me jest wykłncoo- 
ne, że to, cośmy przyjęli za trzeciego rozoitka, 
m ogło być porzuconem ubraniem lub płaszczem. 
W yjaśnią to dopiero zdjęcia fotograficzne".

Czuchnowski wyraża zdziwienie z powodu nie­
jednolitego wyekwipowania ocalonych W łochów, 
Mariano miał jednę nogę bosą, na drugiej zaś zu­
pełnie mokrą skarpetkę. Natomiast Zappi był W 
skórzanym ubiorze, ciepłej biełiżnie, na nogach 
miał dwie pary obuwia! Dziwnem też wydaje się, 
że Malmgreen uie pozostawił żadnego listu, jak­
kolwiek towarzyszący mu włoscy oficerowie po­
siadali papier i ołówek, a szwedzki uczony miał 
zranioną nie prawą, lecz lewą rękę...

W zw iązku, z nowemi rew elacjam i o  grupie 
Malmgreema sztokholm ski dziennik „Syenska Dag 
bladet" sk ierow ał pod adresem  ocalonych ofice­
rów  w łoskich Zappi i M ariano cztery pytania:

1) dlaczego Zappi i Mariano wykopali grób W 
lodzie dla trupa Malmgreena Wiedzieć w szak 
musieli, że lód wkrótce roztopi się i zwłoki uczo­
nego aa toną.

2) przy pomocy czego została w ykopana mo­
giła, skoro do tego konieczne były dość ciężkie 
instrum enty;

3) dlaczego Włosi me zachowali pierścieni lub 
zegarka M almgreena dla matki 11:1 pamiątko, za­
trzym ując nalom iasl jego kompas kieszonkowy; 
wreszcie

4) dlaczego Majmgre.cn, posiadając pióro i p a ­
pier, nie napisał do swej matki lislu  pożegnal­
nego.

Oto jest powszechne żądanie krajów  i społe­
czeństw, które, kładąc ofiary  przy ratow nictw ie, 
mają praw o żądać w yśw ietlenia i w szystkich 
szczegółów polarnej trngcdji E lim inując w szel­
kie momenty polityczne i narodow e, w in teresie 
w spólnego dobra ludzkości i kontynuow ania b a­
dan naukowyćh, żądać należy przeprow adzenia 
bezstronnego i skrupulatnego śledztwa celem roz­
w iązania podejrzeń, obciążających część załogi 
nieszczęsnej „Italii" .
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— (Telegram własny
Berlin. 25- 7. 'ZAT. P o  całonocnej naradzie  ko 

misji politycznej przerw ano dziś rano posiedze­
nie. przyczem  komisja nie doszła do porozu­
mienia, Usiłowania w kierunku znalezienia jed 
noliiej formuły spełzły na niczetn.

W-olcc czego na dzisiejszem plenarnem posie 
dzeniu o d b e d z e  się glosowanie nad kilku od- 
dzićlnemi rezolucjami w  spraw ie  Jewisii Agen 
cy. Rezolucja większości powoła się na odpo­
wiednie punkty u c h w a ł  Kongresu w  sprawie 
A gen»i Żydowskiej i w ypow ie  się za przyję

„Noweg" Dziepnika").
j ciem spraw ozdana z pewnemi zmianami, jako 
I podsiaw y do w spółpracy  z ugrupowaniami tiie 
i sjońskiemi, — zgodnie z wnioskiem egzekuiy- 
! wy.

Ponadto  jednak wniesione będą wnioski 
mniejszości. Rezolucja Hitachdut i Poale  Sjon 
w ypow ie się przeciwko sprawozdaniu, radyka 
li zaś i rewizjoniści posuną się jeszcze dalej, żą 
dając bezw arunkow ego odrzucenia spraw ozda 
nia komisji eksper tów  oraz  w yrażenia  voturn 
nięufności Egzekutywie.

Kcbflikt mito:.y kem?s;ą polityczna
a Egzekutywą

Berlin. 25. 7. ŹAT. Dziś pizedpołudniem od­
było się dalsze posiedzenie komisji politycz­
nej, w sprawie powzięcia rezolucji o  Jewish  
lucję oparta na 4 punktach, uchwalonych  
Agency. W iększością głosów  uchwalono rezo 
przez osiatnł kongres sioński w sprawie I&- 
wish Agency, oraz rezolucję, domagającą się 
wolności form kolomzacyjnych, między inne- 
mi kwucy.

Zaznajomiwszy się z treścią rezolucji więk­
szości, Egzekutywa nie zgodziła się na treść 
rezolucji z powodu jej ultym atywnego chara­

kteru. Egzekutyw a wysunęła żądanie, aby re 
zolucja zredagowana była w formie życzenia.

W obec stanowiska E gzekutyw y zebrała się 
ponownie komisja polityczna, przyczem pn 
dłuższej i ożywionej dyskusji uchwaiono żąda 
nię E gzekutyw y odrzucić. Odrzucono też zara 
zem wniosek w sprawę zrewidowania uchw ały  
kongresu co do trzechletniego prowizorium  
Agencji Żydowskiej.

W skutek uchwał komisji politycznej doszło  
do przesilenia w Egzekutywie,

Dalsza dyskusja budżetowa na plenum
Berlin. 25. 7. Dziś popołudniu zebrało się ple 

num konferencji. W obec tego, ż e  dalsze roko­
wania w  sprawie dojścia do porozumienia są  
kontynuowane, nie przystąpiono jeszcze do 
kłusowaida nad rezolucją w  sprawie Agencji 
Żydowskiej. Natomiast toczyła sie dalsza dys­
kusja nad budżetem Egzekutywy Palestyń­
skiej.

Dr. Tartakower (Hitachdut) domaga sie w ie  
kszej konsolidacji' pracy palestyńskiej. Mówca 
Oświadcza, że wstrzym ane aliji przyczynić się 
m oże do zastoju całego ruchu sjońskiego.

Grosamann (rewizj.): Budżet palestyński nie 
Jęat budżetem działania, lecz subsydiów. Mow  
pa zapytuje, dlaczego rząd palestyński nie prze 
znacza rezerw gruntów państw ow ych dla ko 
lonizacji żydowskiej..

Dr. Hindes (Ejt Liwnoth): W dłuższem prze 
mówieni broni polityki egzekutyw y, Łftóra 
spełniła w szystkie zobowiązania i przyrzecze­
nia w onec kongresu. O He uda się Egzekutywie 
konsolidacja w szystkich żyw iołów , które chcą 
współpracować w odbudowie P alestyny, 
wzrosną też w p ływ y furduszów słońskich.

Z ostrą krytyką dziatoinoścl egzekutyw y pa 
lestyńskej występują przedstawiciele robotni­

ków palestyńskich Sprinzak i Ben Gurion oraz 
Meremiński. — Dr. Mossinrohn oświadcza, że  
cały  jiszuw jest rozczarowany z powodu zbyt

małych w ysiłków  diaspory na rzecz P ałesty  
-ny. Zarzut ten odnosi się przedewszystkiem  
do Żydów amerykańskich.

Zwięźle i rzeczow o odpowiadają n< zarzuty  
oponentów dr. Ruppin i Charl Sachem, który o 
świadczą, iż  zanim przybył jeszcze do Palesty  
ny i zanim przeciwnicy jego zaznajomili się  
z jego planami, spotkał się już z atakami, Sa- 
cher w j raża się z  duże m uznaniem o  robotni 
kach palestyńskich, jako o najlepiej zorganizo­
wanym odłamie jiszuwu, M ówca nie rozumie 
jednak taktyki przywódców robotniczych, któ 
rzy zam iast krytykow ać powinni utw orzyć wlę 
kszość i objąć rządy. Mówca kreśli następnie 
szczegółow o gospodarkę Egzekutyw y palestyń  
skiej i wykazuje, iż jest ona najzupełniej racjo 
nalna. Na zarzut w  sprawie oddania gruntów  
państwowych na kolonizację żvdow ską m ów ­
cą odpowiada, że *trunty takie isthieja w  oko­
licy Beth Szaan, rząd jednak dokonywa tam 
pomiąrów, po ukończeniu których grunty te 
oddane zostaną Egzekutywie paieatyńskej. Mo 
w ca podkreśla, że Egzekutywa uczyniła w szys  
tko, co leżało w jjei mocy. Kończąc zw raca się  
mówca do opozycji: „Zdobądźcie się na odw a  
gę i obejmijcie kierownictwo! Na tem posie­
dzenie zakończono. Następne posiedzenie ple 
narne jutro o godzinie 3 popołudniu.

KifsscKoi o wyprawie Nobileęo
datne i obrażające, a jęśil były  w tym  kierun­
ku propozycje z czyjejkolwiek .strony to win  
ny on© być natychm iast odrzucone

Rzym. 25. 7. PAT. Siefani donosi, że na 
wczorajszem  pos^dz-eniu rady  - ministrów 
Mn ssoiini zaznaczył m.’ in„ że w  dziedzinie oo 
lityki w ew ńętrznej w  ostatnie^ tygodniach 
dwa wielkie w ypadki robruszy ły  cały  naród 
wioski. Wspaniały lot Ferra r .na  i Del B reta  
napełniły dumą W łochy, natomiast tragiczne 
zakończenie ekspedycj polarnej ajrstało g łębo­
ko ; boleśnie odczute- przez naród włoski. 
P rzed  w y d a ja n ie m  jednak sądów osta tecz­
nych :inleż\ zaczekać na epilog dramatu.

Nhrnzie można jedynie protestować przeciw 
Im nieludzkim wycieczkom o an tyw toskim  cha 
rakterze- skierowanym przeciwko organizato­
rom meszczesnej w ypraw y  Dopiero po zakun- 
czeidu wszelkich możliwych poszukiwań c* 
leir  odnalezienia drugie i g rupy  rozbitków pod 
jęte będą norm alne  badania  poszczególnych 
faz w vpraw v  oraz akcji ra towniczej tej w iel­
kie i tragedji, k tóra  poruszyła cały świat. B a­
dania  tego rodzaju  dodał Mussolhii prowadzo- 
rr h#Ia w r W łoszech przez osobistości w ło- 
il: c. W szelkie inne przypuszczenia są absur-

Kim ie s f  L iin d b crg ?
Einar Lundb<wg. bohaterski w ybawca gen. 

Nobjle, urodził się w Indjacli, gdzie jego ojciec 
obecnie osiemdzicsięciodwuletni w ikary w  Eke 
by. pracował jako m isjonarz. Matka — córka 
kap,tana marynarki — była również pochodzę 
nia szwedzkiego. Z dziesięciorga ich dzieci tro 
je umarło w Indjach.

Od najwcześniejszych lal Lundborg okazy­
wał nadzwyczajną odwagę > zam iłowanie do 
przygód W  1918-tvm roku brał udział jako 
ochotnik w walkach o wyswobodzenie Finlan  
dji, w 1919 walczył o riepodległość Estonji, W 
1923 roku wstąpił do armji ojczystej i w 1925 
został m ianowany porucznikiem -pilotem  Obe 
cnie za niezwykłą odwagę, jaką wykazał pod­
czas swej ryzykownej w ypraw y na północ zo­
stał awansowany na kapitana.

Z paryskiej ga feri zbrodniczych 
typów

W iecznie zapłakana kobieta w żałobie. — Sw le  
tna szkolą i rutyna! — Bezczelny proceder zło  

dzieją sklepowego.
Stolicy nadsekwańskiej nie zbyw a oczyw i­

ście na najrozmaitszych typach zbrodniarzy i 
oszustów  .Mimo to galerja typów  przestęp­
czych Paryża nie jest jeszcze ukończona i notu 
je wciąż nowe „eksponaty"

Tym razem do zanotowania mamy dwa no­
w e typy: jeden, to wiecznie zapłakana kobieta 
w żałobie, a drugi to złodziej sklepowy, powra  
cający stale na to samo miejsce . dokorywują  
cy w  niem stale nowych kradzieży.

Wspomniana kobieta w  żałobie zjawia sdę za 
płakana na najruchliwszych skrzyżowaniach  
paryskich bulwarów, podchodzi stale do taksów  
ki„ w  którą wsiadł dopiero co ,akiś elegancki 
pan. Zapłakana kobieta w  żałobie, stajać na sto­
pniu auta, pros, pasażera, by odw iózł ją na tę, 
czy tamtą ulicę paryską. Zwykle panowie, wzru  
szeni łzami kobiety, zgadzają się na to, nie w ie­
dząc co ich czeka. Oto w  czasie jazdy opowia. 
da ow a pani w  żałobie o  swoich okropnych 

I przejściach i okropnej swej sytuacji: „W łaśnie 
j straciła ojca i została bez  grosza". Zamierza 
; popełnić samobójstwo, skoro nie przeprowadzi 

tego, co postanowiła. D o tego trzeba jej jednak 
54 franków- Przypuszcza, że  Bóg jej dopomo­
że. Nie przestaje oczyw iście  zalewać sdę gorz- 
kiemi łzarfii. Kiedy któryś z panów ofiarować 
jej chce ow e 54 franków, przychodzi mu to tył 
ko — z wielkim trudem, by mógł do ich przyję 
cia namówić nieszczęśliwa, tajemniczą panią w  
żałobie. Przyjechaw szy na miejsce przeznacze­
nia. kobiet rzewnie dziękuje, znowu rzęsiście 
zalewając się łzami.

Dopiero, kiedy panią ow ą zauważy któryś z 
szoferów, albo któryś z panów opow ie szo-fero 
wi ow ą przygodę, rzecz wyjaśnia sto. Idzie tu 
poprostu o oszustkę! Oszustkę oryginalną w  ka 
żdyrri razie, bo iakolwiek w  Paryżu dużo dam 
przysiada sie i zaczepia panów w  rozmaitych 
celach i pod ro-zmaitemi pozorami, to jednak 
nie było dotąd na bruku pa-yskim kobiety sta­
le — zap*akanej. Rzecz tem .osobliw sza, że  nie 
są to bynajmniej łzy  teatralne, ani kinowe, z gli 
ceryny, czy  z innego płynu, ale najnaturalniej- 

j sze łzy  kobiece. Kobieta ta musi mieć osobliw e 
j gruczoły  łzawiące, skoro płakać umie na zaw o  

łanie! Musi mieć świetną szkolę i rutynę. Na 
szczęście zadawalnia się ta pani tylko 54 franka 
mi...

R ównież do bezczelności śmiałym jest inny 
„nowy" typ zbrodniczy Paryża. Jest to e leg a i 
cko ubrany pan, który nawiedza najchętniej — 
składy jubilerskie, gdzie ogląda kosztowne klej 
noty, niczego nie kupuje. natomiast „ściąga" sta 
ie, O czyw iście o kradzieży zawiadamia się po 
iicję Następnego jednak dnia o tej samej porze, 
kiedy w  czasie obiadu dyżur mają w  sklepach 
inne sprzedawczynie, znów  zjawia się jakiś ele  
gancki pan, znów ogląda klejnoty, znów nicze 
go nie kupuje i znów kradnie drogocenny okaz.

Ponownie zawto-domiona policja stwie-dza na 
podstawie opisu, że złodziej ów  identyczny jest 
ze złodziejem 7 dnia poprzedniego. Pan ton po­
wtarza zresztą swój proceder kilkakrotnie wT 
+vm samym sklepie, .........................
p w w — — m — —

Korosec tw o n y  nowy gabinet 
ugosłowieński

Białogród. 25. 7. PAT. Król pow ierzył misję 
utworzena nowego gabinetu przyw ódcy sło- 

j weńskiej partji ludowej Korosecowi.

| Katastrofa lotnicza w Moskwie
| M oskwa. 25. 7. PAT Lotnik P aw łów , dokony 
| wwiacy na letnisku moskiewskim lotów  figuro 
| w ych na awionetce przez siebie zbudowanej 
; nie zdążył przy loopmgu w yrów nać aparatu i 
| spadł o  20 kroków' od publiczności, przypatru 
i iacej się jego non son,. P aw łów  poniósł śmierć 

na mejscu. Aparat został zupełnie strzaskany.

TELEFON GENEW A —NEW YORK Między Ge- 
; newą a New York jem istnieje od kilku ani bez- 
. p-ośrednie połączenie telefoniczne. Trzyminutowa 
| rozmowa między Szwajcar ją a Ameryką kosztu 
i je 50 dolarów.
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Panu M a rk u s o w i F rle d m a n n o w i
w spółw łaścicielow i naszej firm y z powodu  
c iężk iego  ciosu, który go  dotknął przez przed­
wczesną stratę n ieodżałow anej pam ięci Jego  
Zony Gizeli w yrażam y serdeczne w spół­
czucie.

Urzędnicy firmy 
Eliasz Hirsch Friedmann w Wieliczce.

Z Głfcj i>Y
Giełda krakowska

K raków , 25. 7. 1982. A kije w zaniedbaniu. D olar 
nieco słabiej.

Akcje: Bank P olsk i 17G, Tohan 14.
Ruch na dziisejszein zebraniu giełdowem o g ra ­

niczył się do dwóch papierów , a to  Banku Polskie 
g  o . Tohanu. P apiery  przem ysłow e w zupełnem 
zaniedbaniu. Obroty minimalne. N astró j ospały.

Na pogiełdziu D olarów ka w  większem  zain te­
resow aniu  mocniej. P łacono za Ilu lę  szkła 2.15 i 
D olarów kę 89.50—90.50.

W aluty  i dewizy oficjalnie bez obrotów .
Na rynku  w alutow ym  w pryw alnyeh obrotach 

nas tró j jekko słabszy dla do lara  gotówkowego. 
Podaż siln iejsza przy  małem zapotrzebow aniu. 
W  K rakow ie do lar gotów kow y 8.88—8.88 i pół, 
czeki bankow o 8.90—8.90 i pół, W arszaw a doi. 
8.87 i  trzy  czw arte do 8.88 i jedna czw arta, czeki 
8.89 i trzy  czw arte do 8.90 i jedna czw arta. Lw ów  
doi. 8.87 i trzy  czw arte  do 8.88 i jedna czw arta, 
czel.i 8.90—8.90 i pół. Katowice doi. 8.88—8.88 i 
trzy  czw arte, czeki 8.90 i jedna czw arta do 8 90 
: trzy  czw arte. K urs płacenia Banku P olskiego po 
zos ta ł niezmieniony.

Giełda warszawska
W arszaw a, 25. 7. PAT. Akcje: Bank handl. 117, 

Bank P olsk i 178 i pół, Bank Sp. Zar. 82, Chodo- 
rów  172, F irley  62, W ęgiell 00, L ilpop 87, Modrze- 
jów  41 i trzy  czw arte, O strow iec 117, 121, Pocisk 
8, H aberbusch 210, Klucze 7.10.

5 proc. dolarow a 87 i pół, 89, 5 proc. konwer- 
syjna 67, 5 proc. kolejow a 61 i pół, 6 proc. do la­
row a 86.75, 10 proc. kolejow a 104, 8 proc. L. Ban­
ku Gosp. K raj. 94.

W alu ty ; D plarv  8.88. 8.90, 8.86, Belgja 124.18, 
124.39. 123.87, Holandja 358.75. 359.65, 357.85, Lon­
dyn 43.32 i trzy  czw arte, 43.43 i pół, 43.42, Nowv 
Jo rk  8.90. 8.92, 8.88, P ary ż  31.91, 35, 34.82, P raga 
26.42, 26.48. 26.36, Szw ajcarja 171.69, 172.12, 171.26, 
W iedeń 125.75, 126.06, 15.44. W łochy 46.92 i pół, 
46.81. 4G.58, M arka niemiecka 212.80.

Giełda poznańska
Giełda zbożow a poznańska z 25. 7. 1928. Bez 

zm any, tendencja niejednolita.

cielca wiedeńska
Wiedeń., 25. 7. PAT. W aluty  i dewizy: A m ster­

dam 284.74, Belgrad 12.43 i trzy  ósme, Berlin 
10S.89, Bruksela 98.50, Budapeszt 123.35, B ukareszt 
130 i jedna cł.warlo, Kopenhaga 188.95, Londyn 
34.38 i trzy  czw arte, M adryt 116.60, Medjolan 37.05 
Nowv Jo rk  707 i pół, Oslo 188.95, P ary ż  27.69 i 
pół, P ra g a  20.96 i jedna ósma, Sofja 5.094, Sztok­
holm 189.35, W arszaw a 79.33—79.61, Zurych 136.22 
A m erykański 704.50, Niemieckie 168 63, F ran cu ­
skie 27.70, W łoskie 37.21, Szw ajcarskie 136.35, cze­
skie 20.93 i trzy  czw arte.

P ap ie ry  w artościow e; Renta m ajow a 0.70. Ren­
ta lutow a 0.691, Bankyerein 26 30, Bodenkredit 
112 i pół, K red itansla lt 58, Kompas 0.88, Laender 
bank 3120, M erkury 22 80, Ż iynostenska 108 i pół, 
Czerńiowce 78, Północna 1016, A ustr. kol, państw . 
25 i trzy  czw arte, Cement 70 i pół, Alpiny 40.85, 
Berg und Huetten 735, Rima 128 i trzy  czw arte, 
Skoda 242 i trzy  czw arte, Siersza 9.50, S ilesia 
0.15, Z ieleniew ski 102, F anto  9 i  pół, K arpaty  
27.20, G alicja 69 30, N afta 35.85.

Giełda zw rehrka
Zurych, 25. 7 PAT. P a ry ż  20.23, Londyn 25.23 

i  pół, Nowy Jork  5.19.27 i pół, Belgja 72.30, W ie­
deń 73.27 i ‘pół, Sztokholm 139.05, Oslo 138.72 i pół 
Kopenhaga 138.77 i  pół, Sofja 3.75 i jedna czw arta  
P rag a  15.38 i jedna czw arta , W arszaw a 58.20, 
Budapeszt 90.53 i pół, B iałogród 9.12.80, Ateny 
6.75, K onstantynopol 2.64, B ukareszt 9.16 i pół, 
H elsingfors 13.06, Buenos A ires 219 i pół.

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce 
pisma, prosimy o rychłe  odnowienie 
prenbuei&i} ul miesiąc sierpień

sama zaś cdrzuca polski projekt paktu o nieagresji
(Teleioneni od naszego koi e • .Ujma;

W arszawa. 25. 7. Sin. W  związku z nota, W a! 
dem arasa d.o Ligi Narodów, w której premier 
litewski donosi o rzekomych m anew rach  armii 
polskiej na pograniczu iitewskiem, dowiaduję 
się ze sfer najzupełniej miarodajnych,’ że żadne 
m anew ry  nie sa przewidziane, natomiast odbę 
dą się we wrześniu normalne ćwiczenia woisko 
we. które corocznie odbyw ają  poszczególne

oddziały na trrejscach postoju w różnych czę­
ściach kraju.

W obec tego wyjaśnienia należy trak tow ać  
notę litewska, jako n<#w#, ja sk raw y  przykład 
taktyki litewskiej rzucania insynuacyj wojen­
nych pod adresem Polski, co jest tern dziwniej 
sze, że równocześnie odrzuca Litwa propozycje 
Polski zawarcia trak ia tu  o  nieagresji.

Jednorazowy zasiłek dla ofiar wojny
wypłacony bęc1z e w październiku b. r.

(Telefonem od naszego korespondenta)

płatnego w  trzech ratach kwartalnych. W ypła  
ta zasiłku nastąpi w październiku br., przy- 
czem zasiłek w ypłacony będzie z urzędu tak, 
że osoby zainteresowane nie muszą zgłaszać  
się w sprawie zasiłku do jakichkolwiek v rładz.

Warszawa. 25. 7. Sin. Ministerstwo Skarbu 
komunikuje, iż rada ministrów' upoważniła z 
dniem 5 lipca br. ministra skarbu do przy­
znania inwalidom oraz wdowom  i sierotom po 
poległych na wojnie jednorazowego zasiłku,

Jednodniowy strajk demonstracyjny
w kopalniach węgla trzech Zagłębi

Kraków, 25 7 PAT. Dziś o godzinie 6 rano 
zastrajkowały wszystkie czynne kopalnie w ę­
glowe na terenie powiatu chrzanowskiego. —  
Ogółem strajkuje około 5,50C robotników. Ob­
sługa przy kotłach i m aszynach ustała. N a­
strój wśród górników spokojny i w yczekują­
cy. Akcję ze strony PPS-Iewicy i komunistów  
zauważono jedynie w Jaworznie. Rozrzucono 
odezwę Centralnego Związku Górników w Pol 
sce, wzywającą górników do jednodniowego, 
solidarnego, denioistracyjnego strajku i potę­
piającego stanowisko ,,Zespołu Pracv‘‘. Zarząd 
Centralny Związku Górników w Polsce, w ode 

i zwie sw ej zawiadamia ogół górników i robo- 
! tników kopalnianych, że żądania ich w  spra­

wie podwyższenia głodowych płac, zniesienia 
niczem nieuzasadnionych przerw w pracy na 
powierzchni i zrównanie płac rewiru rybnic­
kiego z placami rewiru centralnego zostało

przez przem ysłowców węglowych odrzucone, 
wobec czego C. Z. G. zwołał konferencję dele­
gatów wszystkich 3 zagłębi węglowych, na któ 
rej uchw alił proklamować strajk demonstra­
cyjny  jako ostrzeżenie dla przem ysłowców dla 
komisji arbitrażowej, ażeby liczyła się z inte- 
reami robotnikow. a nie kapitalistów.

* •  ■

Katowice. 25. 7. W  Zagłębiu Śląskiem tylko 
nieznaczna część górników po.zucih pracę. Wi 
docznie w pływ  Zespołu Pracy jest tutaj silniej 
szy. Do strajku przystąpiło zaledwie 5 proceot 
górników. Przebieg strajku spokojny.

* •  •

Sosnowiec. 25. 7. (K) Jednodniowy strajk de  
monstracyjny górników objął dziś w szystk ie ko  
palnie i niektóre huty Zagłębia Dąbrowskiego. 
Przebieg strajku jest najzupełniej spokojny. 
Strajkuje około 50 proc. ogółu górników.

Stefan Radicz oskarża
Przesłuchanie przywódcy Chorwatów przez sedzlego śledczego.

Belgrad. 25. 7. Sędzia śledczy przesłuchał 
wczoraj wieczorem  w Zagrzebiu Stefana Radi 
cza w  sprawie krwawego zajścia w  skupczy- 
nie. Przesłuchanie trwało 2 i pół godziny. Ra­
dicz podyktował protokół, obejmujący 7 stron 
pisma m aszynowego o  spisku skierowanym  

i przeciwko niemu i o zajściach w  skupczynie.
Radicz domaga się rozszerzenia śledztwa na 
szereg posłów, należących do serbskiej partji 
demokratycznej, szczególnie na 23 posłów  ra­
dykalnych, którzy na dJeń  przed zamachem

podpisali wniosek spraw cy zamachu Radicza. 
domagający się zbadania Stefana co do jego sta 
nu um ysłow ego. Dalej adicz domaga się roz­
ciągnięcia śledztw a na prezydenta sknpezyny  
Pericza, b. pi emjera W ukicewlcza i min. dworu 
Januwicza.

„Politika" donosi, że sędzia śledczy zwrócił 
się o wydanie 2 posłów  demokratycznych, mia 
nowicie Tomy Popowicza i Luny Jowanowicza 
którzy mieli przed zamachem w yrazić się że 
wiedzą o planie zamachu.

<Po zamknięciu kroniki
— ROZKŁAD JAZDY AUTOBUSÓW NA LINJI 

KRAKÓW—OJCÓW . Z dniem 26 lipca br. obowią 
żuje nowy rozkład jazdy na linji autobusowej 
Kraków—Ojców—Kraków, a mianowicie:

W  dnie powszednie: wyjazd z Krakowa: godz.
7, 8, 10, 12, 14, 16, 18. 20; wyjazd z Ojcowa godz.
8, 9, 11, 13, 15, 17 19 21; w niedziele i św ięta: wy 
jazd co godzinę od godz. 6 rano do 22 z Krakowa 
i od godz. 7 rano do 23 z Ojcowa.

s p r o s t o w a n i e .
Z pośród błędów drink ar skich, jakie zakradły 

się do zamieszczonego wczoraj artykułu pt. „Chłop 
potęgą jest i basta!" prostujemy dwa najgrubsze 
wypaczenia: Otóż sowiecki plan „kainadyzacji" roi 
nictwa zmierza do podziału 4 miljonów „desjetyn" 
na obszary po 30.000 „desjetyn", a nie, jak myl­
nie wydrukowano po 30 dziesięcin". Nadto ma te­
raz w Sowdepji zajęcie w przemyśle 3/4 zorgani- 

1 zowanych robotników, b e z r o b o t n y c h  zaś jest 
1 z pośród nich 1/4.

— Niech pan natychmiast zabierze sobie isgo 
paskudnego psa!

— Proszę bardzo wybaczyć! Nie mogę tego psa 
utrzymać gdy widzi on kości.

CORSO: „W paszczy krokodyla"
NOWOŚCI: „Żona F araona".
SZTUKA: „W akacje małżeńskie",
WARSZAW A: „P io tr W ielki1- (Fmil Jannlngc 

B ernard  G ótzke).'- 
WANDA: i „Miłość w ogniu*'.
UCIECHA: „Miiootki a i ty |a i^ c ia ‘’.
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[ DROBNE OGŁOSZENIA
za alowo 20 groojr, H t pairaŁuląayah przaj 10 grany. 1

POSZUKUJE się  panny obeznanej z  prowadze­
niem kasowości. 2,ni  zenia Piekarnia Koletek 19.

585g

POSZUKUJE się zdolnego samodzielnego bu­
chaltera ze znajomością korespondencji polskiej 
i  niemieckiej. Zgłoszenia pod „Samodzielny1' do 
Adm. N. Dziennika. 584g

POTRZEBUJĘ < hłopca z dobrego domu do pra- 
kljk i od 1 sierpnia br Józef Sender, hurl >wnia 
futer Krakowska 5. Zgłoszenia między 6—7 wiecz.

2038x

Podróiulacy
z  c f l u o c  l e t n i e  p r a k t y k ą  i dobrze 
w prow adzony z branży piśm iennej po- 
szukiw anjr. —  Z głoszenia z referencjam i 

pod „SKRYTKA 306“,

RUTYNOWANA stenołypustka polsko- niem. po­
szukiwana na zastępstw o przez sierpień. Zgłosze­
nia we firmie Freilioh i Karmel Krakowska 22.

2031x

ŁADNA, inteligentna i  przystojna panna chce 
poznać mężczyznę do lat 35, kupca. Jest spó)rocz­
ku do dobrze zapi owadzonego w iększego handlu 
galanteryjnego. Zgłoszenia pod „Przyszłość ‘ do 
Adm. N. Dziennika. 2015x

STEN0TYP1SKĘ rutynowaną polsko- niemiec­
ką przyjmie natychmiast Biuro spedycyjne. Zgło­
szenia Skr. poczt. 39. 2002x

POZNAM mężczyznę do la l 40 Cel matrymonjal 
ry. Mam 1510 dolarów, inteligentna, przystojna i 
szlachetna. Zgłoszenia pod „Szlachetna" do Adm. 
N ow ego Dziennika. 2t/16x

SIŁA b.urowa, pisząca biegle na maszynie, na 
ZaitęDS-two od 1 sierpnia poszukiwana. Zgłoszę- j 
aia skrytka pocztowa 74. 2040x

KASĘ kontrolną amerykańską okazjjnie sprze- 
datn. Zgłoszenia jNeHora l" do Adm. N. Dz. 2021x

ZWIĄZEK KREDYTOWY
Spółdzielnia z o jr. odp.

w Krakowie, Grodzka 21
p r z y jm u js  fnt a s o  weksli, frachtów i innyc^ 

dokumentów na Kraków, oraz wszystkie 
20< 5er miejscowości kraju.
Z a ła tw ia  s z y b k o !  Liczy l a n o .
P r z y jm u je  s ią  w k ła d k i o i u ł ą d n o t t l o w e

Wielbi wytór lamp
£ a r ó V iC k  itp. poleca

„ E lE I C T R C -C A N Z "
18f 6er  K R A K Ó W
Agnieszki 12. — TeB. 2691

Przetarg publiczny.
Urząd Wojewódzki Dyrekcja Robót Pnbllcanyeb

w Krakowie ogłasza publiczny przetarg ofertowy] 
na wykonanie robót remontowych w

1) Gimnazjum I w  Tarnowie,
2) Gimnazjum III w  Tarnowie,
3) Szkole Handlowej w  Tarnowie.
Plany budowy, warunki szczegółowe ! ugoro­

we przetargu przeglądać modna w  Oddziale budo­
wlanym Dyr. R. P. Kraków. Rynek Gł., Krzyśzto- 
fory, II p., gdzie można również nabyć formula­
rze ofertowe zaz wrotem kosztów ich sporządze­
nia w  kwocie 4 zł.

Oferty składać należy w  biurze Naczelnika Od­
działu budowlanego Jo dn. 30 lipca 1°28 r. do  
godz 10 rano. Otwarcie ofert nastąpi w  tym sa­
mym dniu o  godz. 11.

Do oferty dołączyć należy dowód, na złożone W 
formie przepisanej wadium w w ysokości i  proc. 
oferowanej sumy.

Rozkład iazdy autobusowej
Kraków, pi. iw . Dittli?, Teł. 37-? 7, W alny od 1 lipca 1S2® r.

Nr.
Unji C Z A S  O D J A Z D U M lEJSCOW OSC C Z A S  O D J A Z D U Cbm v jedli

stroni

KRAKÓW — M yślenice — Chabówka — N ow y Targ —  ZAKOPANE i z powrotem :

4*—
9*—

11*50
16*—

8-<» 
8-tó 
9  45

10-w
l l . «

8-f5 8-30 17-oo 17-4° i K raltów 7-45 10-30 15-00 20-30 21-00 16*—
9 oo 9-30 17-45 18 4° j M yślenice 6.45 9-25 14-oo 19-25 19 55 9*—

10-oo 18-45 | Chabówka (Rabka) 8-25 18-25 18-55 S-—
10.30 19-10 j N ow y Targ 8-oo 18-00 17 3o 2*5020-oo { Z aU cp an e 7 -30 17-30

11*50
15*00
16*00

K R A K Ó W

8-15
10-30 
11 00
11-45

N ow y Targ — C zorsztyn
K r a k ó w
N ow y Targ 
C zorsztyn  
Szczawnica

—  S Z C Z A W N IC A i z pow rotem :
21-00 
1 8 3 0  
18 00  
17T 5

1 8 * —
6*50
3* —

3
4

1 0
11
13
1 8

KRAKOw — M szana D olna — Tym bark (D obra) — Lim anowa
7-45 16-00 K raków
9 ‘35 17 50 M szana D olna

1U‘05 18'20 Tym bark (Dobra)
10*20 1 8 3 5  L im anow a
11 00 19”25 N ow y Sącz
12-15 20-30 K rynica

— N ow y Sącz —  KRY KICA i z pow rotem
12-15 20-30 1 8 * —
10-25 18*40 1 0 *—

9-65 18-10 8 *—
9-40 1 7 5 5 7* —
9-00 17-15 5*—
7-45 1 6 0 0

4
<?*—

aT ’5 0
**'■_

i i *

s-oo
9 00 

10 00  
10-20 
11 U0

KR&KOW
18-00 
19 00

—  Sułkow ice — Sucha — M aków — ZAWOJA i z powrotem :
Kraków
Sulkow ice 
Socha  
M aków  
Zawoja

2000
19-00
18-00
17-45
17-00

7 30 
b-30

11 *

7-
5*
4*

ftRAKOW —  RAKOWiCE i z pow rotem :

1000
* 6 4

12-30 1400 16-00 18-60 2600 21-30 | K r a ik ó w
EakowEce 7 1 5 8 ' 1 ;> j I I  06' i3-15 15-00 17-00

£ CG
2100

KRAKÓW —  SWOSZOWICE i z powrotem

1 1 4

6 3 0 9 0 0 12-30 15-30 18-30 j Kraków
Swoszowlae 8-15 U  00 14-30 17-30

1.20
20-30

KRAKÓW -  OJCÓW — OLKUSZ i z pow rotem ;

3*
5*

8-00
8-45

1200
12-45

1 5 0 0
15‘45

1800
18-45
19-30

18-30
19-15

Kraków
Ojców
O lkusz

8-30
7-45
7-00

10-15
9-30

14-15
13-30

17-45
17-00

21-45
21-00

5 ł—  
2 * —
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